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L w ów  5. marca.
(Okólnik moskiewski. — Rwestja linii Bałka­

nów — Nowa edycja poprawna kongresu berliń­
skiego. — Z niedzielnegu i puniedziałkow ngo po­
siedzenia komisji budżetowej delegacji przedlitaw- 
•Łiąj. — Sprzeczne doniesienia w sprawie admini- 
•traęj bośniackiej.)

Timei przynosi nam dzisiaj ważną wiado­
mość. Donosi mianowicie, że ku końcowi lu- 

'  tego wyszedł w świat okólnik moskiewski, w 
którym  Moskwa z.wraca uwagę m ocarstw kon­
gresowych ńa niezałatwione jeszcze dotąd roz­
maite sprawy, będące w związku z traktatem  
berlińskim w  pierwszym tedy rzędzie staw ia 
sprawę obsadzenia Bałkanów przez wojska tu­
reckie. Wiadomo, ze tra k ta t berliński powiej za 
Tarkom straż  Bałkanów Owoż Moskwa w okól­
niku tym uprasza mocarstwa, aby się zastano­
wiły dobrze nad tym paragrafem trak ta tu  ber­
lińskiego i rozważyły, ażali jes t możebhem wpro­
w adzenie go w życie.

Ńa drugiem nueiscu podnosi Moskwa w swym 
okólniku kwestję adm inistracji wschodniej Ru- 

- m elii i w sprawie tej zajmuje stanowisko wręcz 
przeciwne temu j ikiogo się dotąd trzym ała. 
Dotąd jak wiadomo staw iała ona na każdym 
kroku jak  największe przeszkody wprowadzeniu 
jakiegokolwiek taau w zarządzie Rumelii. Teraz 
a ^ l e  ćm ienia front w okólniku, i kiedy wprzódy 
pragnęła aby .trganizaeję Rumelii odłożono do 
ekw iii ewakuacji, dzisiaj żąda aby natychm iast 

' w la tó r  Adm inistracyjna przeszła W ręce tych 
organów, k tóre mają ją po ewakuacji sprawo­
wać, Wskazuje bowiem ua bezład, jak i musi 
nastąpić w owej chwili, kiedy wojsk, moskiew­
skie opuszczą kum elię a m aszynerja admini- 

, j tra c y jn a  hut b^Jue jeszcze fuhkcjonuWaU w 
całej . woj pt Im i sile. D la  'tcgJŃ ośjoądcza 
Hwskwa, że gotowa je s t zaraz zgodzić się na 
to, aby  Turcja Zamianowała gubernatora Ku­
rne'ii. staw iając jej jeden tylko warunek, aby 
ten gubernator nie był mahomrtaninem.

Takiej treści ma być okólnik moskiewski,
i gdyby -nie pierw szy jego ustęp, dotyczący owej
lin ii Bałkanów, to drugi, dotyczący jiu ine lii, 
zdawałby się na  pozór tak  łagodną propozycją,
ze -tylko dziwićby się wypadało, zkąd Moskwa
czerpie jeazcze w owym arsenale dyplomatycz­
nym , pełnym przewrotnych wykrętów, tyle uczci­
wej troskliwości o ład w Rumelii. Po bliższej 
jednak rozwadze przychodzi się do przekonania, 
że drugi ustęp am na jotę nie ustępuje pierwr-
fczemu pod względem dążności do podarcia trak ­
ta tu  berTunkiego na drodze pokojowej, a różni 
l ię  -od niego tylko w tem, że je s t przewro- 
tm ejszy.

Na tem, aby Unia Bałkanów nie została ob­
sadzona przez Turków, zależy Moskwie z powo- 

' dow wręcz przeciwnych tym, które kierowały 
mocarstwami na kongresie berlińskim, a prze- 

J  ■ dewszysfkiem Anglią i skłoniły ja  do tego, że 
była chwila, kiedy z kw estji Bałkanów zda­
wała się golową uczynić coaus belli. Pozbawio­
n a  bowiem Bałkanów Turcja stałaby otworem 
dl* Moskwy i w każdej chwili Moskale mogliby

dotrzeć do Konstantynopola i Dardanellów, nie 
napotykając nigdziey po drodze na żadną m ili­
tarną przeszkodę. Turcja obowiązana byłaby prze­
to utrzym ywać ńieustąnnie olbrzymią armię dla 
staw ienia Moskwie przegrody. Utrzym anie zas 
takiej arm ii wyczerpałoby do reszty siły ży­
wotne Turcji i doprowadziłoby ją  do bankruc­
tw a naprzód finansowego, a następnie polity­
cznego. Osiągnięty zatem zostałby cel, do k tó­
rego Moskwa dąży, bez żadnych naw et z jej 
strony zabiegów. Nie potrzebowałaby ani wojny 
Turcji wypowiadać, ani mobilizować swej armii 
siepaczów; dość byłoby, żeby ciągle prowadziła z 
nią zatarg i dyplomatyczne i zniew alała groźbami 
swemi do uti zymywania licznej armii, a w końcu 
za la t kilka Turcja runęłaby pod ciężarem swych 
długów. W tedy naturaln ie odżyłaby umowa 
reichstadzka, A ustrja podążyłaby do Saloniki, 
a  Konstantynopol jak  pieczony gołąbek wpadłby 
sam przez się w ręce Moskwy.

Żeby właśnie temu zapobiedz a dać możność 
Turcji rozpuścić armię i uzdrowić swe finanse, 
uparła  się Anglia przy lin ii Bałkanów. Dzisiaj 
zaś Moskwa usiłuje złamać opór Anglii i — wy­
znać trzeba — w w arunkach o wiele wygodniej­
szych dla Moskwy. Dzisiaj bowiem Anglia nie 
jes t tem czem była na kougresie berlińskim, 
z kw estji Bałkanów nie potrafi uczynić caeus 
belli po prostu dla tego, że wojny prowadzić nie 
może. Zaangażowana w Afganistanie, b ita  na 
przylądku Dobrej Nadziei, podkopana w swem 
znaczeniu w Egipcie, stoczona nędzą we włas 
nym kraju, Anglia s ta ła  się o wiele łagodniej 
szą, a żydowska buta Beaconsfielda ustąpiła 
miejsca tej potulności, jaką zwykle żydzi zdra­
dzają, gdy im geszefta nie idą. Źe o Bałkany 
kopii nie skruszy A ustrja, to rzecz jasna prze­
cie ; wszakże od tego zależy posiadanie Salo­
niki. Że zaś Niemcy są pewnie znowu pozy­
skane, to wnosić wypada z samego faktu wy­
stąpienia Moskwy z owym okólnikiem.

Ale okólnik oprócz sprawy bałkańskiej, po­
rusza jeszczę,,sprawę Rumelii, i żąda aby na­
tychm iast wprowadzono turecką w niej admini­
strację. Owo z ta  z pozoru tak pokojowa dążność 
mieści w sobie ukry ty  plan przyłączenia co ry ­
chlej Rumelii do Bułgarji. "Wiadomo bowiem, że 
największe przeszkody komisji rumelijskiej s ta ­
wiali ciągi Moskale tak, że w końcu komisja 
oświadczył**Aż dopóty w Rumelii ładu przepro­
wadzić nie zdoła, dopóki będą w niej Moskale. 
Tymczasem dzisiaj pragnie M oskw a, aby 
cie wszedł zarząd turecki jesz.g-ęe—pj zed ternn- 
nem-ftwftkftagj i , ' ttUZffaćzy, przed tygodniem, w 
którym  Moskwa wyprowadziwszy wojska z Hu- 
m elii p p ę ^ w k ą a  będzie śro(dkójv wichrzenia i 
w 'którym Bułgarzy, "puzbawieni oparcia ze s ilo ­
ny Moskali, nie będą mieli odwagi naruszać spo­
kój publiczny. Usiłowanie Moskwy skierowane 
je s t tedy wr tym celu, aby skompromitować za­
rząd turecki, aby wykazać ua podstawie licz­
nych faktów, o które się już ona postara, że 
Turcja nie je s t w stanie rządzić Rumelią i że 
Europa, jeżeli chce mieć spokój na Wschodzie, 
to powinna natychm iast Rumelię wcielić do 
B ułgaiji.

Cóz na te propozycje Moskwy odpowie E u­
ropa 7 Powiedzieliśmy już powyżej, że Anglia nie 
może dzisiaj tak występować, jak w roku ze­
szłym. F rancja również oppozycji stawiać nie 
będzie, laz, że sama nie wieleby wskórała ze 
swą oppozycją, po wtóre, że już podobno zapła­
coną została' Dostała, jak  donoszą z Stambułu, 
wyspę lihodos w nagrodę. Niemcy i A ustrja idą 
ręka w rękę z Moskwrą. O reszcie Europy się 
me mowi. "W ięo rzecz jes t załatwiona, a okólnik 
moskiewski widocznie nie jes t wstępem do ma­
jących się dopiero otworzyć rokowań, ale nie­
wątpliwie rezultatem  konszachtów dyplomaty­
cznych, które się odbywały między dworami w 
cjągn ostatnich paru miesięcy. Dopiero gdy w 
poufnej korespondencji omówiono wszystkie szcze­
góły porozumiano się co do nowego podziału 
Turcji, i obdarzono siebie nawzajem łapówkami,

dopiero wńedy Moskwą oficjalnie z okólnikiem 
wystąpiła.

Epilogiem zaś tego nuwrego reichstadzkiego 
targu, do którego przypuszczono i inne mocar­
stwa, będzie owra konferencja ambasadorów, o 
której projekcie dowiedziały się wczoraj Debaty 
Anglia na nią się zgodziła, bo inaczej byłaby 
.zolowaną; wolała więc wziąć w niej udział, a- 
by coś i dla siebie wytargować. Konferencja zl ie- 
rze się niewątpliwie wkrótce, niezawodnie je ­
szcze przed 13. maja, i wobec zmienionych oko­
liczności, u iadzi obciąć jeszcze Turcję z tego, 
z czego nie miał odwagi obedrzeć ją  tra k ta t ber­
liński. Możemy więc spodziewać się drugiąj e- 
dycji kongresu berlińskiego, równic moralnej, a 
o wiele poprawniejszej oojpierwszej.

W półurzędowem sprawozdaniu z niedziel­
nego posiedzenia komisjf budżetowej delegacji 
przedlitawskiej nadeszła dzisiaj obszerna treść 
muwy m inistra wojny. Podnosimy zen jedną ty l­
ko okoliczność, a to, że opuszczono w niem u- 
stęp, który przecie jednomyślnie był podany we 
wszystkich telegram ach prywatnych, tj. ze dal­
sze for tynkowanie Galicji byłoby jeszcze i teraz 
potrzebne, mimo że niema ku temu powodów 
pozytywnych (t. j. obawy wojny z Moskwą). Na 
co się przydadzą takie m atactw a półurzędowe, 
trudno zrozumieć — wszak Moskwa ma zanadto 
dobrą służbę dyplomatyczną, aby się nie dowie- 
ła  o owem oświadczeniu jen. Bylan.lta.

Przew ażna część posiedzenia poniedziałko­
wego była zajęta i iterpelacjami ze strony oppo­
zycji Centralistycznej, których celem było, prze­
prowadzenie okkupacj w nickorzystnem  świetle 
wystaw ić wobec ludności — a dotyczące odpo­
wiedzi m inistra nie. bardzo mogły paraliżować 
to usiłowanie oppozycji,\— powtóre zaś doku­
czyć "Węgrom, że nie pozwoliły zbudowania kró t­
kiej flfrii kolejowrej Sissdk-Noyi, mimo iż kolej 
Południowa bez gwarancji zbudowrać ją  chciała, 
a rządowi za to, że nie przemógł oporu Wę­
grów. Ten drugi zarzu t odparł Andrassy tem, ze 
zdaniem wojskowości, kolej Dalja-Brod była w a­
żniejszą, i tej zbudowanie rząd przeparł, i że 
w ogóle W ęgry bardzo wielkie poniosły ofiary 
na koleje strategiczne. Poparł go m inister wojny, 
dodając, że poczyniono ponowne usiłowania, i 
sprawa ta  ostatecznie tak  czy owak rozstrzy­
gniętą być musi.

złr. Sprawozdawca to tem uzasadniał, że sumę 
tę wydano na budowę gościńca już po skończe­
niu operacyj wojennych, budowa ta  więc za 
sprawę czysto \vojsKowrą uw ażaną być nie mo- 
Ż!*, i delegacja pieniędzy na n ią  uchwalać nie­
ma prawa. bo wniosku trzeciego kom entarz 
je s t niepotrzebny.

Najpierw uderzył na sprawozdawcę p. D u- 
n a j e w s k i ,  ale co właściwie móv.il, z tele 
gramów trudno zrozumieć. W końcu oświad­
czył, że skoro Rada państw a tra k ta t berliński 
przyjęła, delegacja ignorować go nie może i 
dlatego rezolucja owa je s t niepraktyczną. Od­
pierał go p. S tu rm ; w dalszej kozprawie k Jk u  
i iszczę mówców głos zabierało, mięazy tymi 
znowu p. Dunajewski, tudzież p. Sobarschund, 
który jakąś poprawkę wniósł, tej jednak w te 
legramach nie napotykamy. Ostatecznie głoso­
wano nad zasadniczem pytanimn, czy rezolucję 
w duchu S tunna z poprawka, Scharschraida u- 
chwalić należy lub nie. Jak  wiemy, 1J głosów 
oświadczyło się przeciw takiej rezolucji, a tylko 
7 głosów za nią, rezolucja więc odpadła. Jestto  
wynik dziwny wobec iaktu, że właśnie 11 prze­
ciwników okkupacji zasiada w komisji, i odbyli 
oni poprzód konferencję. W prawdzie pp. Grossa 
i Demla nie było na tem posiedzeniu, mimo to 
jednak powinno było być 9 przeciwnikóv, okku­
pacji na 7 jej zwolenników; ze spisu głosują­
cych za rezolucją Sturm a wynika, że pp. StOhr 
i Teuschl głosowali przeciw niej. A więc je s t 
scysja w obozie oppozycji centralistycznej.

Sądząc z doniesień centralistycznych, zda­
wałoby sn-, że na niedzielnej wspólne„ konfe­
rencji m inisterjalnej m inistrowie przedlitaw scy 
jakiś wielki opór staw ili w sprawie adm in istra­
cji bośniackiej. Tembardziej uderza doniesienie 
półurzędowej Bot.cmii jeszcze z soboty, że wnio­
ski jen. Filipowicza już są w ogóle przyjęte. 
Tymczasem, o ile wiadomo, jen. lilipow ioz dla­
tego właśnie zrezygnował z posady naczelnego 
wodza i w idkorządzcy krajów okkupowauyeh, że 
wnioski jego odrzucone zostały.

   _ był ' l ^ t M i r a T ^ ^ E u -
■paćja dlatego wymagała kosztów olbrzymich, po­
nieważ nie była pokojową, a taką nie była, po­
nieważ nie zaw arto konwencji z Fortą, co nie 
jes t do usprawiedliwienia. Zapytuje więc, z j a ­
kich powodów, dla jajjmjh. przeszkód zawarcie 
tej konwencji nie przysM ) do skulku r Ańdras 
sy uznał słuszność tej interpelacji, ale dodał, 
źe szczegółów podać nie może, bo spraw a kon­
wencji je s t jeszcze w toku. Zresztą, naw et kon­
w encji nie byłaby zapobiegła rozlewowi krw i i 
wydatkom, gdyż właśnie rząd turecki, sam za­
grożony wzmaganiem się anarchii i bezwładny, 
zażądał, abyśmy na miejsce jego wojsk niepe­
wnych, nasze pewne wysłali — Ile je s t p ra­
wdy w tem ostatniem tw ierdzeniu kierow nika 
A ustiji, dość przypomnieć, że kiedy pierwsze 
oddziały austrjaekir. zaczęły się przeprawiać 
przez Sawę, dowódzca turecki p ro test założył 
nrzedowy.

Po czem sprawozdawca Sturm  przedłożył 
swoje trzy  znane nam z telegram u wnioski. 
Pierwszy jest tylko rezolucją, którą sprawo­
zdawca dość niejasno uzasadniał, potępiając 
przy tem okkupację ja.ko największe z nieszczęść, 
które Austrję od r. ±8 n  spotkały, llrug i wnio­
sek je s t uchwałą, odpowiadającą na dotyczący 
wniosek rządowy, i z tymże równobrzm.ącą, ze. 
zmianą jednego Wyrazu • „wydanie" zam iast „u- 
życie11, dalej z opuszczeniem wyrazów, że „w 
skutek rozwuju wypadków wschodnich rozw inię­
cie siły zbrujni-.j stało  się koniecznem,“ — tu ­
dzież, co najważniejsza, wniosek ten odrzuca ża- 
daną przez rząd dalszą »nmę dodatkową 5 mil.

Widoki pokojowe.
Wszystkie m ocarstw a europejskie dążą 

do utrzym ania pokoju — kosztem Turcji 
char ;tk tery styczny objaw dzisiejsze­

go położenia.
Moskwa sta ra  zpniąny trak ta tu

tjfrlińskiegu na  swą korzyść, mianowicie ąb j 
Tur t j i  odjąć prawo obsadzenia lii u bałkań- 
«fciajji«Timiami je j ł* .r1 L u -
czynić jej niemożliwą wszelką obronę tej 
reszty, którą jej pozostawiono. Oprócz tego 
s ta ra  się Moskwa o przygotowanie takiego 
stanu rzeczy w B ułgary  i Rumelii, aby oka­
zała się v konieczna potrzeba lub przynajmniej 
pozór do pozostawienia tam  wojsk moskiew­
skich dłużej niż do m aja.

W iedeński gabinet wyraźnie dąży do 
zajęcia Nowobazarskiego baszaliku aż poza 
M itrowicę. D la zapobieżenia anarchii trak ­
ta t berliński dał Austrji m andat zajęcia Bośnii, 
H ercegow iny i Nowego B azaru aż poza Mi­
trowicę. Bośnię i Herceguwinę zajęła zaraz. 
A chociaż w Nowym Bazarze niem a anar­
chii, lecz rząd jest uregulowany, to jednak  
gabinet wiedeński trw a przy swem prawie 
traktatow em  i nie spuszcza z oka zajęcia 
Nowego B azaru  i M urowicy. W praw dzie 
trak tat berliński żąda, aby pierw e i Austro- 
W ęgry zaw arły konwencję z Turcja. Od 
sześciu miesięcy z T urc ją  toczą się rokowa­
nia w tej mierze. Sto razy już zapowiadane 
iż już przychodzi do umowy, a zawsze za­

powiedzi te się nie spraw dzały. P rzed  dzie­
sięciu dniami ogłoszono zawarcie konwencj. 
jako lada dzień nastąpić mogące. O dtąd pół- 
urzedow cy nie wspominają ani słowem o 
n ie j; natom iast dzisiaj donoszą, ze T urc ja  
obwaruwuje w Nowobazarskim baszaLku 
wszystkie m iasta, obsadza je  załogami i zna­
czny korpus z Sąlomki wysyła do M itrowi- 
cy, ludziom rozduije broń! Zdaje się, iż w 
Nowym B azarze •£powtórzy się ta  sam a hi- 
storja co w Bośftii i  Hercegowinie.

Gzy osiągnie M oskwa cei teraźniejszych 
*ftrydr aatyegaw,. zmidDę tra k ta w  berbńal ie- 
do, aby Turcji odjąć praw o obsadzenia lmn 
bałkańskiej, a wojsko moskiewskie pozosta­
wić w Rum eb i B u łg a rji?  Czy A ustrja nie 
będzie zważać na  stypulacje trak tatu  ber- 
kńskiego, aby obsadzić Nowy Bazar za kom  
wencją z Turc j ą?  Obie kwestje są w pew­
nym z sobą zw iązku: za ustępstwo z jednej 
nastąpi ustępstwo z Urugiej strony, a n ieza­
wodnie um owa już stanęła. Spraw a A rab- 
Tabii, której zajęcie A ustrja u iatw iła  Mos­
kwie, stanąwszy po jej stronie, ^wiadozy iż 
porozumienie istnieje, prowadzące do drugie­
go rozbioru Turcji.

A  cóż inne m ocarstw a trak tatow e? Co 
A nglia?  F ran c ja?  W łochy? Już  to M oskwa 
nie bez widoku rozesłała okólnik do mo­
carstw o potrzebie zm ian w traktacie ber­
lińskim. M usiała się ona już p erwej po­
ufnie porozumieć, a ten okólnik jej jest za ­
pewne zwiastunem  nowego kongresu, n a  któ- 
r jm  nastąpi drugi r  oz mór Turcji, ta k  ażeby 
i Anglia i F rancja  i W łochy znalazły w  nim 
swój ra c h u n e k ! W e dwóch pod opieką trze­
ciego już dalszych zaborów w Turcji euro­
pejskiej robić niepodobna. Trzeba do spół­
ki przypuścić i inne m ocarstw a.

Odwołanie lorda Loftusa z P etersburga 
a wysłanie tam whiga, lorda Bufferina, wy­
jazd  L ayarda z Konstantynopola, dokąd za­
pewne już nie powróci, wskazuje ua zujua- 
nę polityki angielskiej Beaoo&sfieliła oo do 
Moskwy i . Turcji. O wojnie przeciw M o­
skwie, gdyby nie dopełniła trak ta tu  ber­
lińskiego, nikt już w A nglii ni*- m yśli! ŃdSłą

poczynienia jej ustępstw  w  zajauan za ustęp­
stw a dla A ngin. A  i F rancja  m a w te układ] 
być wciągniątą i utrzym ać wyspę Fhodos i 
Tunetańskie państwo.

Jednem  słowem, chociaż tyle kwestyj 
groźnych podniesiono u a  półwyspie B ałkań­
skim, to zdaje się, że z tych  chmur nic bę­
dzie burzy na te ra z ! W szystkie m ocarstw a 
dążą do porozumienia się kosztem Turcji. 
Rokuwania oię toczą i prędzej przyj łzie do 
nowego kongresu czy konferencji, niż do woj­
ny na w io sn ę !

Wieliczka i jej przyszłość.
Kopalnia Wieliczki, od 600 lat zatrudniają­

ca dziennie do looo ludzi, równie dla laika jak  
geologa jest cudem świata, niepujętem bowiem 
jest, jak na stosunkowo małej przestrzeni tak 
niezmierne skarby soli powstać mogły, z których 
dotąd blisko aOÓ milionów cetnarów wybrano, 
a z pozostałą je.zcze w kopalni co najmniej ty ­
siąc milionów cetnarów wynoszą, które po obec­
nej cenie pięciu reńskich wartość pięciu m iliar­
dów reńskich przedstawiają.

6)

DAJMON.
f a n t a z j a

prisi
J .  1. J£ra8xew sk1vgo .

(Ciąg daRzy.)

A drjan , którego to dosyć przyjemnie łech­
tało, ru szy ł ramionami

— P o e ta ! zawołał — ale ja  jeszcze praw a 
u l i  mam do tego im ienia , wielce spospoJitowa- 
«ego, a  w istocie znaczącego tak  wiele jak  ka-

tWo. Am trzech moich wierszv n ik t nie 
. _ au. trzech myśli moich nikt nie odga- 
— n ik t mnie nie z n a ! Co się w mojej du- 

l u d r i , o tem wie tylko Bóg jeden i — ja. 
M arjan słuchał z wielkiem w ytężeniem , że 

cceią, z uwagą.
— Poezja — kochany Adrjanie, odezwał się 

poważnie —  m a woń p rzen ik a jącą , k tóra ją 
sdradza. Mogę ci zaręczyć, bez pochlebstw a, 
t e  w  pcptUi (aż ci zawczasu, przeczuciem nie- 
'mylńem, pierwsze miejsce naznacza ua n aszjm  

Ti curopeiskim Parnasie , obok Goethego i Byrona.
Objawienie się twoje światu zw iastują już pro­
roczo...

Adrjan przyjął to kadzidło z obojętnością 
pozorną bóstwa kamiennego, które dymem ota- 
eząją czciciele.

— Mnie to trwogą napełuia — odpowie­
dział. Tak prawdą jest, że ou la t przeszło dzie-

T męeiu praem ę w krwawym czoła pocie nad ol- 
.  **zym m  poematem, źe czuję w sobie ogień świę- 

fp i natchnienie, ten głos, który woła i każe 
otworzyć serce i u s ta , choćby za to ukamieno­
w ać miano. W szystko to prawda, lćcz wielkie 
oczekiwania, które mogą przygotować tryum f, 
tarazem przerażają  — tyle nadziei może zrodzić 

Rozczarowanie. W yobraźnia ludzi leci nitpoha- 
aurwana wyżej, niż największy geniusz sięgnąć

może. Spaść z tych wyżyn Ikarem , to więcej 
niz śm ierć , to hańba 1

M arjan przerw ał, sadowiąc się na k a n a p ie :
— D ość! dość! nie potrącajm y teraz o ten 

przedm iot, nie wyczerpujmy tak  lekko i po­
bieżnie... Profanacją by tu było. Spodziewam się 
dłuższy czas spędzić z to b ą , będziemy wielkie 
zadania sztuki roztrząsać swobodnie — pow oli, 
u Ule repoeee. Teraz, ty  mi mów o sobie...

Jak  się czujesz ? Dlaczego siedzisz we Wło­
szech ? Jesteś cierpiący i

Adrjan zapatrzył się w ziemię.
— Cierpiącym, odparł, tak  bardzo nie je ­

stem, Trudno zresztą, aby w stanie anormalnym, 
w jaki musi wprawiać natchnienie i tworzenie, 
by. cieleśnie zdrówy7m. Kto się codzień upijać 
musi, ten cierpi z konieczności; ja  więcej niż 
pół życia mego chodzę pijany, jeśli nie winem 
to poezją, k tóra pal’ mocniej niż Lacrim a Christi 
i stare  Falerny. Cierpię jednak więcej na du­
chu, niż na ciele. Rozumiesz mnie. Cierpienie 
to je s t zarazem rozkoszą i męczarnią.

Marjan pomyślał w ducha ■ — „Frazes zu­
żyty I “ a głośno d o d ał:

— Z tego co słyszałem wnoszę , że praca 
I rzecie musi się zbliżać ku końcow i! Tyle l a t !

—  Całe życie może nie starczyć na stwo­
rzenie tego co ja  chcę — arcydzieła — odparł 
kdrjan naiwnie. Mówię to cynicznie tobie, co

'Tu.sumiesz, nie lękając się, byś mnie wy- 
> ’ stworzę to, co noszę. wr duszy, lub

padnę on i r  j »ajm«.ny który  mnie opanował.
— 1 rzepraszam  c ię , zawołał h rabia żywo 

bardzo, jakby serdec sny brał udział w sprawie 
— kogoż uczynisz sędzią twojego poematu ?

— S ieb ie! rzekł z wielką powagą A drjan— 
najprzód nikogo tylko siebie. Tak. Praw dziw y 
poeta z natu ry  swej powinien być istotą wielot- 
stronną, powiedziałbym przemienną, mogącą si> 
zmetamurfozować co godzinę Prawdziwy poeta 
musi w sobie nosić św iat cały, całą rozmaitość 
istot i stworzeń, całego człowieka ze w szjstk ie- 
mi jego odmianami. Poeta musi być razem kry­
tykom , niedowiarkiem, zapaleńcem twórcą osza­
lałym W natchnieniu, a nieubłaganym sędzią

w chwilach rozwagi, musi czuć za w szystkich i 
najróżniej —  musi, jednem słowem, w ducha 
swego głębiach piastować św iat cały.

Marjan j a k b y  ugudzony tym aforyzmem, 
który mu obuchem spadał na głowę — pochylił 
ją  w pokorze.

— Masz słuszność, rzekł. Jednakże i gło­
sów z zew nątrz słuchać potrzeba, choćby dla 
tego, aż ‘by wiedzieć nastrój godziny.

—  Godziny ? podchwycił Adrjan — godziny? 
Poeta wielki powinien być v,ibszcapm nje dni, 
ale wieków, głosem nieśm i irtelnej praw dy i pię­
kna. Cóż mu godzina, choćby los Najgorszą 
przeznaczył ?

Mówiąc to ruszył ramionami, i przybiera jąc 
tw arz weselszą, zbliżył się do s ie d z ą c e g o .

— Miałeś słuszność — rzekł ^mi^uionym 
głosem — teraz nie pora mówić o tein. Ai i 1_ir— 
zkąd się tu  wziąłeś ? dokąd dążysz ? co robisz i 
Sam jesteś?  z kim? na długo? Ulicę od razu
wiedzieć w sz y s tk o .

— A ja  na wiele v tych pytań nie potrafię 
ci dać odpowiedzi — odezwał się M arjan z wa­
haniem. Prowadziłem dotąd życie nieco aw an­
turnicze, rozpasane. Nie ntając poematu w du­
szy, biegałem za tem co ludzie dziecinnie szczę­
ściem i azywają. Pogcu ta, naturalnie, skończyła 
się, albo raczej przeplotła (bo ja jej za skoń­
czoną nie mam) zawodami, rozczarowaniem, nu ­
dą, dobrze, że nie rozpaczą...

Jeżdżę, bo w domu usiedzieć je s t dla mnie
niepodobieństwem...

We Włoszech baw ię już dość d ługo ; zosta­
nę? nie wiem. może la ta  całe. może dni kilka. 
Nie zwykłem się wiązać niczem, naw et projekta­
mi własnemi. Miałem już myśl powrotu ku pań­
stwu Boreaszow i A ustrów , ale ciebie tu  znaj- 
luię — no, i nic już  nie wiem, oprócz, że chcę 

być z fobą^ dopóftj umie nie odpędzisz.
. Adrjan go uścisnął, przyjaźń staw ała się 

primo impetu nadzwyczaj gorącą i wielką.
—  Ałe ty  dla mnie, zawołał, jesteś deską 

zbau ienia —  ja  konałem ze znużenia i samo­
tności. Miałem z sobą m atkę, która mnie opu­
ścić m usiała; zostałem sam, jestem  jak dziickń

nieopatrzny, roztargniony, bezsilny. Ale — gdzież 
mieszkasz ? dodał Adrjan — jesteś tu  w odwie­
dzinach. czy?...

—  Stanąłem  tymczasowo ztąd o trzy  kroki 
u Tramontany. za wołał hrabia, gdzie ty  jadasz. 
Przybyłem  z Neapolu, z razu ze śmieszną my­
ślą dostania się na  Capri.

Na Wspomnienie wyspy TyW jUszowej. 
Adrjan potrzął głową.

—  Capri bo wcale śmiesznem nie je s t — 
o d p a r ł; — to olbrzymi stos gruzów rzucony 
wśród morza — ludność wygląda ja k  widma 
greckich posągów. Na C apri umieściłem jeden z 
episudów mojego poematu.

— A! zdradziłeś się — z uśmiechem rzekł 
hrabia — poemat więc jes t z dziejów staroży­
tnych R om y!

Mylisz się — odparł z uśmiechem także 
p^efa, — poemat je s t z dziejów ludzkości uałej, 
z nad bizegów Gangesu przesuw a się m ieniając 
barwy aż nad Wisłę, olbrzymim wężem o łu ­
skach tęczowych pełznąc prżez Niniwę. Jeruza­
lem, Nil, Tybr, Rodan..

Rzucił ręką gwałtownie.
— Poem at mój w objęcia, h swych trzym a 

św iat cały, i śpiewa dzieje ludzkiego ducha-aż 
do chwili obecnej.

—  O lb r z y m ic h  sił potrzeba było, aby się o 
coś takiego pokusić! szepnął M arjan.

— Olbrzymiej odwagi, tak — kończył Adijan; 
olhrzymich studjów olbrzymio spotęgowanej 
intuicji.

Nabycie władzy, by módz na zawołanie cę- 
raz nowym wcielić się O w aurem , było n a js tra ­
szliwszą pracą ducha. W szystko ginie i maleje 
obok walki, jaką z naturą własną staczać było 
potrzeba zmuszając ją  do wyrzeczenia się samej 
siebie, nie wyrzekając się życia — do zapiera­
nia się własnej myśli, do przj wdziewania szaty 
coraz nowej, często krępującej, ciasnej, w żela­
zne kleszcze zamykającej szersze nad nią ra ­
miona.

W ystaw  to sobie, mózg olbrzyma wcisnąć 
w głów kę muchy ? Aby ta mucha mogła w

emacię brzęczeć jak należy, mózg i życie Wła­
sne w nią wdusić było potrzeba I...

Gdy to mówił, oczy mu pałały, a przekona­
nie. głębokie, z jakiem  swe teorje głosił, podzia­
łało naw et na sceptycyzm hrabiego. Usposobie­
nie. ironiczne, które przyniósł z oóbą, topiło się 
jak  lód — od gorących słów Adrjana. Słuchał 
zdumiony.

— Jeżeli nie w a r ja t! — powiedział w 
duchu.

A drjan się zapalał.
— Pojmujesz ty człowieka —■ począł mówić 

z ogniem ćofaz większym — człowieka, który 
zaledwie ubogą m inutę ma prawo być sobą ? 
Musi trup ią  skórę naiwięk,szych zbrodniarzy 
wdziewać na swe żywe ciało, mnsi oddychać za­
tru tą  atm osferą nikczemnóśei, szału, głupoty, a 
potem stać się czyatym anioł. n? lub dziecięciem 
w kolebce, mnsi zarówno zrozumieć, wcielić się 
w zwierzę. Iństwo kamień, błoto... Inaczej me 
byłby poetą 1

\ n  ia z  słyszałem utyskiw ania nad losem 
tych nieszczęśliwych k u g k rzy , co łam ane wy- 
jpi ąw iając sztuki, ciało swe poddają najstraszniej­
szym nienaturalnym  wykręcaniem. Góż powie- 

’eć o poecie, którego dusza musi stokroć bo- 
lesciwsze zwichnięcia dobrow<lne znosić?

M arjan milczał jnkby przestraszony, A drjan 
wypowiedziawszy to z boleścią, zwróćżł się ku 
oknu. Rozmowa z tpgo tem atu dalej uż iść nie 
mogła, ,nużyła obu do niej nieprzygotowanych.

— Możesz się zabić tym poematem — ode­
zwał się po namyśle M arjan —  "W interesie na­
wet dzieła twojego jest, aby sił oszczędzać 
i myśli dawać '  ./tch n ien ie ; czasami zapomnieć 
o tem, że się je s t wieszczem natchnionym.

To i'ów iąc wstał uśmiechnięty.
— Trzeba czasem zdziecinnieć i nie być ta k  

no zbytku poważnym a rozumnym. Powinieneś 
się poba.amucić, rozerwać! Chcesz? Ja  ci choć 
do tego dopomagać jestem  gotów, bo się na nic 
innego nie zdam.

(C. d. a j



Jak  wielkie niegdyś dochody z W ieliczki 
pobierano, świadczy to, że niemi prócz innych 
potrzeb kraju  pokrywano bajeczne w ydatki sto­
łowe królów polskich, największe ze wszystkich 
dworów panujących w Europie, one bogaciły ulu­
bieńców królów i mężów wielkich zasług, mają­
cych tam że se rw itu ta : Lubomirskich, Bonnerów, 
Kazanowskich, Sobieskieh (Janina) i t. p. za to 
też miano o tę kopalnię największą troskliwość, 
bo do kierowania robót podziemnych sprow adza­
no nieraz sławnych geologów i inżynierów  z 
zagranicy, i tacy byli oni do niedaw nych cza- 
ców.

W r. 1846 przyszedł tam że na dyrektora 
słynny geolog J. Russegger, k tóry  podał myśl 
wykonania wierceń świdrowych za solą w cen 
tralnych  K arpatach w punktach wskazanych, 
aby w czasach ubytku soli mieć przygotowaną 
nową kopalnię soli kam iennej. Myśl tę bardzo 
przychylnie przyjęto w W iedniu z tern, aby 
pierwej obliczono zapasy znajdującej się w ko­
palni soli, k tórą pracę mnie jako pełniącemu 
wówczas obowiązki inżyniera górniczego powie­
rzono

Gdy rezu lta t tych pomiarów zasoby soli od­
krytej tylko na sto la t wykazał, podałem plan 
zabezpieczenia tej kopalni od pożaru i zalewu 
wody, który Russegger jako pożyteczny uznał. 
W skutek tego na przejściach krzyżowych i licz­
nych innych punktach nagromadzono zapasy cegieł 
i gliny w celu hermetycznego zatam ow ania w ra ­
zie wybuchu ognia. Ponieważ podkłady soli od 
spodu, północy i południa okryte są grubą iło­
w atą warstwą, nieprzepuszezającą wody, której 
nadwerężenie i w dawnych czasach było p rzy­
czyną wciskania się wody do kopalni, otrzym a­
łem rozkaz pisemny, oznaczenia tych punktów 
wodnych w chodnikach północnych i południo­
wych, które wszędzie trzem a krzyżam i uwidocz­
niłem, za które pom iary do 1. 2307— 1851 remu- 
nerację mi udzielono.

D la czego później mimo tych licznych i 
wyraźnych znaków, jakoteż wiadomości urzędni- 

' ków, górników i flgurantów roboty w chodni­
kach (piecach) tych po za te punkta przedłużo­
no, i czego tam właściwie szukano, gdzie prócz 
pewnej i silnej wody wcale nic do znalezienia 
nie było, pozostaje tajemnicą.

W kopalni wielickiej w nowszych czasach 
popełniono różne ciężkie grzechy, ile razy h ra ­
biowie, baronowie lub inni protegowani karjero- 
wicze do jej zarządu się dostali, a katastrofa 
w r. 1868 nastąpiła w skutek or- czyli raczej 
dezorganizacji, przy której starych  urzędników, 
rzeczy świadomych zpensjonowano, a ludziom 
m łodym , niedoświadczonym lub z lokalnemi sto ­
sunkam i geologicznemi nieobeznanym kierownic­
two robót podziemnych poruczono.

Nie brakowało tam na przestrogach i przed­
staw ieniach ludzi doświadczonych, lecz gdy, jak  
to zwykle bywa, na zarozumiałość lekarstw a 
niema, brano je z lekceważeniem i śmiechem, a 
gdy warstwę, Wstrzymującą wodę, przecięto, na­
stąpiło to samo, co i w dawniejszych czasach 
doświadczano, z tą atoli różnicą, że dawniej, 
gdy okoliczności roboty w pobliżu tej w arstw y 
iłowatej wymagały, postępowano z nadzwyczaj­
ną ostrożnością, przysposabiano znaczną ilość 
iłu i klocków, którem i przy najmniejszem poka­
zaniu się wypocenia wody, chodnik (piec) w kil­
ka rzędy iłem i klockami szybko i szczelnie za­
bijano, i dlatego do wybuchu katastrofy niedo- 
pnszczano.

Gdy o nowym zalewie wody fęj kopalni czę­
stokroć bezzasadną TilftiH ń ę  rozsian^g, nad- 

'ffiemam że w wnętrza gór, wyżej od Wieliczki
położonych, jak się to nie raz zdarza, znajdują 
się zbiorniki wód, które swemi kanałam i aż do 
W ieliczki sięgają, i od których gruba, iłowata 
w arstw a dotąd kopalnie chroniła. Po przerąba­
niu jej woda w zbiorniku wysoko stojąca, za­
częła się do kopalni z początku przy wielkiem 
ciśnieniu z gwałtowną szybkością, później w 
miarę zniżania się wody w zbiorniku wolniej 
wciskać, i w tenczas dopiero do kopalni przy­
pływać ustała, gdy poziom wody w kopalni zró­
wnał się z dnem zbiornika. Później przy braku 
ciśnienia powoli kanał się zamulał, zasklepiał i 
zasychał, a gdy słup wody w zbiorniku w dzie­
siątku la t znacznie się podniósł, tam y te pu­
ściły, a woda, jak  dawniej, w tem samem miej­
scu do kopalni spływać zaczęła.

W iny obecnego zalewu kopalni żadnemu z 
urzędników tam tejszych przypisać nie można, 
gdyż takowy je s t tylko drugiem wydaniem dzie­
ła  z r. 1868, i następstwem  błędu, który w gór­
nictw ie często n i g d y  odrobić się nie da, a to 
tem  mniej, że w całej kopalni niema nigdzie 
tw ardej, kamiennej m aterji, o którąby tamę ze 
skutkiem  oprzeć można, a inne m aterje w wo­
dzie albo się rozpuszczają, albo miękną.

Na przyszłość zatem dopływ wody będzie 
albo perjodyczny, albo nieustanny w m iarę, jak  
kanał między zbiornikiem a kopalnią przy  ma­
tem ciśnieniu wody będzie się mógł zasklepiać 
i zasychać lub nie, lecz nadziei, że ten dopływ 
wody do kopalni kiedyś stanowczo ustanie, nie 
ma żadnej — z czego wynika, że plan ś. p. 
Russeggera z r. 1848 otworzenia nowej kopalni 
soli kamiennej w centralnych K arpatach — w 
obecnych stosunkach byłby na czasie, albowiem,

gdy tyle milionów dochodów z tej kopalni wy­
brano, można przez la t kilkanaście w własnym 
interesie jako też w in teresie dobra publicznego 
dla otworzenia nowej po kilkanaście tysięcy ro­
cznie ofiarować.

Cyprian Ciepanowski, 
dyrektor i inżynier górniczy.

Korespondencje „Oaz. Narodź
P rz e m y ś l d 3. marca.

O godz. I lej przed południem zgromadzili 
się wyborcy z kurji większych posiadłości w 
sali, przeznaczonej na posiedzenia Rady powia­
towej w takiej ilości, że, jak  tutejsi m ieszkań­
cy twierdzą, nigdy tak  licznego zgromadzenia 
wyborców tego koła razem nie widziano, bo na­
wet przy wyborach zwykle tylko do czternastu 
liczba ich dochodziła. Przewodniczącym tego 
zgromadzenia był prezes Rady powiatowej p. 
Dembowski. Poseł Kozłowski, po krótkiem prze­
mówieniu przedwstępnem, spowiadał się ze swo­
ich czynuości w Radzie państwa, motywując po 
kolei każdorazowe postępowanie swoje. Kozłow­
ski oświadczył, że zawsze głosował w Kole 
przeciwko przedłożeniom rządowym, prócz sp ra­
wy stemplów dziennikarskich. Mówi! po kolei o 
wszystkich sp raw ach : o sprawie wyznaniowej,
0 sprawie eksproprjacji, o pożyczce 80-miliono- 
wej na wspomożenie przemysłu, o spraw ie sub- 
wencyj kolejowych, o kwestii Rady szkolnej, na­
reszcie o kwestji wschodniej. W tej sprawie był 
od samego początku za interpelacją, i nawet sam 
podał wniosek w Kole polskiem, aby uchwalono 
interpelację. Przewodniczący Koła przychyli! się 
do jego żądania i dał interpelację pod głosowa­
nie, ale zostali przegłosowani 1!) głosami, mając 
po swej stronie tylko głosów 15. In terpelacja 
m iała zapytać rząd, co myśli czynić wobec uci­
sku religijnego i narodowego w krajach dawnej 
Polski, pozostających pod berłem moskiewskiem,
1 wskazać rządowi, że na mocy trak ta tu  wie­
deńskiego z r. 1815, ma prawo do mięszania się 
w spraw y wewnętrzne Moskwy. Swoje zeznania 
motywował natychm iast i popierał dowodami z 
aktów, których znaczny plik z sobą przyniósł. 
Te akta zostawił u przewodniczącego, aby każdy 
mógł się o prawdziwości jego zeznań przekonać. 
Do tego, na wyraźne jego prośby została wy­
brana komisja do przeglądnięcia aktów. W skład 
tej komisji w e sz li: pp. Dembowski, W ładysław 
Junga i ks. Czartoryski.

Dalej wziął sobie mówca za zadanie obro­
nę Koła polskiego przeciw czynionym mu za­
rzutom i mówi, że w sprawie noweli nie mo­
gło Koło polskie przyjść do żadnego rezultatu, 
rozbierał dalej sprawę regulam inu tego Koła i 
zbija fałsz, jakoby balotowanie do przyjęcia 
członka było potrzebne. Dotyczące przyjęcia 
miejsce w regulaminie brzmi, że na propozycję 
członka tegoż Koła, następuje przyjęcie przez 
uchwałę całego Koła, lecz balotowania niema ! 
Mniejszość w Kole była zawsze za interpelacją,
lecz zostaw ała pokonaną od większości,, która
sądziła, że nie tu  w Radzie państw a je s t miej­
sce do interpelaeyj tego rodzaju, gdzie święto- 
jurcy natychm iast wystąpiliby z oświadczę 
że nie je s t to życzeniem w s^yt^kki, m ieszkań­
ców tego kraju koronjiegó7 lecz tylko pewnej 
frakcjL bo-tyłe" u. ty le milionów wręcz innego 
je s t z ian ia . Interpelacja bowiem m iała być? w 
duchu czysto-narodowym polskim. Odłożono więc 
interpelację tę  do delegacji* gdzie się nie oba­
wiano tak  nieprzyjaźnych sobie głosów i więk­
szości przeciwnej, od której można było być 
przekrzyczanym. Odczytuje mówca mowę preze­
sa Grocholskiego i Dunajewskiego w skróceniu 
miane w delegacjach wspólnych. Jakiej donio­
słości były te  mowy najlepszem świadectwem są 
słowa Najjaśniejszego Pana, który wobec repre­
zentacji stołecznego m iasta  pochwalił postępo­
wanie Koła polskiego! Potępia secesję i powsta­
je  przeciw Hausnerowi, którego mowie odmawia 
charakteru polskości, jakkolw iek przyznaje wiel­
ką nienawiść ka Moskwie. Szczególnie oburza 
się na porównanie Polski przedrozbiorowej z 
Turcją, i konstatuje w tem jedność całego Ko­
ła, które też zamanifestowało się w mowie je- 
neralnego mówcy, k tórą to mowę, mianowicie 
dotyczące jej miejsce odczytuje *). Utyskuje na 
dzienniki lwowskie, k tóre w złej myśli fałszy­
we wiadomości szerzą, a sprostowań nie umie­
szczają, w najlepszym razie sprostowania w 
swój sposób krytykują. W alka przeciw takim 
dziennikom je s t niemożebna. (Zaszczycił tu Ga­
zetę Naród, szczególnym akcentem , jako dzien­

nik, do którego osobistą ma urazę, bo jego wła­
snego przesłanego jej sprostowania nie przyjęła). 
Czas za to doznał szczególnej jego opieki, w yra­
ził ubolewanie, że w skutek rzuconej nań klą­
twy w niedość obszernych kołach je s t znany. 
Odpowiada wreszcie mówca na zarzuty czynio­
ne mu w liście otwartym hr. Krukowieckiego 
do wyborców i zatrzym uje się na punkcie, gdzie 
hr. Krukowiecki swoim wyborcom doradza, aby 
nie wybierali Vei waltungsratów. Przy tej spo­
sobności wyłuszcza mówca czynności swoje ja ­
ko zawiadowca kolei węgiersko - galicyjskiej, 
swoją opozycję przeciw rządowi m arkując i na­
rodowe dążności.

Mowa ta  trw ała od godziny 11. do 2. po 
południu.

Hr. Zamojski staw ia następnie w n iosek : 
Zważywszy, że kwestja o solidarności tak  w 
dziennikarstw ie jak  i przez dyskusję w gronach 
obywateli dostatecznie była omawianą i wyczer 
paną, wnoszę: Szanowne zgromadzenie orzecze, 
że przystępuje do uchwały Koła polskiego w sej­
mie, uznającej delegację do Rady państwa jako 
ciało solidarnie związane, i członków delegacji 
do solidarności obowiązanych.

IL . Krukowiecki sprzeciwia się podobnej u- 
chwale z góry, i żąda dyskusji. Za wnioskiem 
przemawiają ks. Czartoryski i p. Rychlicki. Kru 
kowiecki widzi w tej solidarności tylko więzy, 
narzucone wolności myśli, nieistniejące w ża­
dnym parlamencie. Hr. Koziebrodzki prostuje u- 
wagę pana Ki ukowieckiego, że inna rzecz soli­
darność Koła, a inna* solidarność w parlamencie. 
Tu interpeluje hr. Siemieński posła Kozłowskie­
go o wyjaśnienie w sprawie przyjmowania człon­
ków do Kola polskiego. W yraźnie zaprzeczył p. 
poseł istn ieniu  balotowania, a przecież powie­
dział, że do przyjęcia potrzeba prócz przedsta­
wienia przez jednego członka, także uchwały 
członków. Czyli ta uchwała nie jes t balotowa- 
niem ? P. Kozłowski stara się to wyjaśuić panu 
interpelantow i, ale dla zgiełku nie było można 
dosłyszeć. Jednak z miny mówcy widać było, że 
cała interpelacja była mu rvstrętną, że nie obli­
czył się z tem, iż samo zaprzeczenie nie wy­
starczy.

Po żywej dyskusji pro i contra wnioskowi 
hr. Zamojskiego, przyczem szczególne wrażenie 
mowa ks. Czartoryskiego zrobiła, który wypo­
wiedział swoje zapatrywanie na politykę naszej 
delegacji w Wiedniu, że powiuna dążyć do oba­
lenia tego ministerjum w każdym razie, bo już 
dzisiaj jes t widoczna przewaga madiaryzmu w 
okkupowanych prowincjach, a ten prąd wspólnie 
z dążnościami dzisiejszego gabinetu sta ra  się 
przytłum ić zupełnie wszelki żywioł słowiański 
w A ustrji — przyjęto w końcu jednogłośnie po­
prawkę wniosku hr. Zamojskiego, uczynioną przez 
niego samego: „Zgromadzenie wyborców obwo­
du przemyskiego przyjmuje do wiadomości sp ra­
wozdanie posła Kozłowskiego z czynności jego 
w Kole i w Radzie państwa, uznając zarazem 
trudne warunki, w jakich wysłańcy kraju we 
Wiedniu się znajdują.1* Posiedzenie skończyło

tak: Dr. Popowicz pewnego popołudnia chcąc 
użyć świeżego wiosennego powietrza, siedział 
sobie na ławce na „Cliaussće“ (promenada pu­
bliczna). Dwóch ludzi z grubemi laskam i przy­
stąpiło do niego. Był to Nikolicz w mundurze i 
jego siostrzeniec po cywilnemu ubrany. Nikolicz 
zapytawszy, czy prawdą jes t skarga do sądu o 
oszczerstwo, wymierzył gałką ołowianą cios na 
tw arz Popowicza. Ten uchylił się, i laska tra ­
fiła w kapelusz.

Zmiarkowawszy zaś, iż tu chodzi o obronę 
jego życia, i będąc silnym mężczyzną, chwycił 
Nikolicza za gardło, i począł obrabiać jego fa­
cjatę pięściami, tak  że krew  z nosa trysnęła. 
W tem siostrzeniec pułkownika usiłował obalić 
Popowicza. W alka była nierówna. Dwóch na je ­
dnego. Publiczność zbiegła się na pomoc. Mo­
skale ujrzawszy że nie przelewki, uciekli cwa­
łem, gonieni przez wszystkich i wsiedli do po­
wozu, który na nich czekał opodal. Pewien u- 
rzędnik policyjny rum uński przesłuchał na miej­
scu świadków zamachu. Popowicz zaniósł skar­
gę do konsulatu swojego, prosząc o zadość­
uczynienie. Ale d o t ą d  c z e k a  b e z s k u t e ­
c z n i e ,  podczas kiedy Nikolicz z miedzianem 
czołem jeździ sobie po mieście, jak  gdyby nic 
się nie stało.

M o n k  w a .
Nazajutrz po zamachu na K rapotkina wr 

Charkowie pojawiły się w Petersburgu na rogach 
ulic proklamacje, opatrzone pieczęcią tajnego 
rządu rewolucyjnego. Treści ich nie podają dzien­
niki. Policja zdarła je z murów, ale to pewna, 
że fakt charkowski ma bezpośredni związek z 
morderstwem Mezeńcowa i t. p. St. Petersburg- 
skie Wiedm. narzekają na policję, że nie rozwija 
żadnej czynności, aby wykryć tę nową sieć kno­
wań, podkopujących bezpieczeństwo Moskwy od 
la t kilku z „uporem istotuie zadziwiającym". 
Policja charkowska dozwoliła zatrzeć wszelkie 
ślady i s trac iła  głowę. Podobnie nic nie robi 
policja stołeczna, aby wykryć sprawców odezwy 
i tajną drukarnię. Zabicie K rapotkina nie jest 
zapewne obce zajściu, które się zdarzyło w 
Charkowie na kilka dni przedtem. Oto miano 
wyprowadzić na Sybir znaczną ilość studentów

wa,“ przeznaczonego na dochód obu wspomnianych
Towarzystw — serdeczne podziękowanie.

Franciszek Zych, Karol Irzyczek,
przew. Tow. br. pom. przew. Czyt. akad.

* Pierwszy wieczór muzykaluy galicyjskiego To­
warzystwa pod przewodnictwem artystycznego dy­
rektora pana Mikulego, odbędzie się w piątek 7. 
b. m. w sali Towarzystwa (dom narodny). Pro­
gram ; 1) Haydn kwartet smyczkowy (g-dur). 2) 
Beethoven Sonata (es-dur) na fortepian i skrzypce.
3) Lassen „biblijne obrazy1' odśpiewa chór dani z 
towarzyszeniem skrzypoów i organów. 4) Fuchs, 
kwartet fortepianowy. Początek o godzinie 6. wie­
czór. Abonament kończy się z pierwszym wieczor­
kiem, uprasza się P. T. abonentów, ażeby zamó­
wione bilety odebrać sobie raczyli.

* Szósta lista datków dobroczynnych na zupę 
rumfordzką, złożonych w pana Drexlera i synów 
przy placu Kapitulnym 1. 2. Pan S, 1 zł., Włodzi­
mierz hr. Borkowski 10 zł., N. N. 10 zł., M. K.
1 rubel czyli 1 zł. 15 ct., galicyjski bank kiedy- 
towy 25 zł., Kalikat Orłowski 10 zł., ks. kanonik 
Skibiński 3 zł.; razem 60 zł. 15 ct. w. a. W po­
przednich tygodniach złożono 424 zł. 20 ct., prze­
to ogółem wpłynęło dotychczas gotówką 484 zł.
35 ct. w. a. Od 25. Intego do 3. marca włącznie 
rozdano 1408 porcyj zupy i 125 bochenków chlena, 
z których wykrojono 1409 kromek.

* Ciąg dalszy składek, które na rzecz zakładu 
głnchoniemych we Lwowie nadesłali; Wna Felicja 
Łochocka 5 zł., Wna Kamilla Sporysz 3 zł., papi 
Marja Łuckiewńz 40 ct., p. A. Krzeczkowski 1 zł., 
parafianie r. k. w Czerniowcach 6 zł. 96 ct., pa­
rafianie r. k. w Bojanaeli 4 zł., Wny Józef Lewic­
ki właściciel Bonowa 20 zł., ks. Fedynkiewicz ple­
ban 50 ct., p. Jan Lityński 50 ct., p. Teodor Oho- 
neszewski 50 ct., p. Stanisław Czajkowski 20 ct., 
p. Franciszek Niżodka 50 ct., p. Hersch Singer 30 
ct., pp. Piotr Kaszyński 50 ct., Józef Frenkel 50 
ct., Ignacy Jaworski 50 ct., Jonas Landau 25 efe, 
ks. Ludwik Wieszchowski proboszcz obrz. łae. w 
Glinianach 5 zł., ks. Stanisław Mąkiewicz i para­
fianie z Paczalowic 3 zł., składka dekanatów dy- 
nowskiego i liskiego 3 zł. 20 ct., Towarzystwo go­
spodarskie we Lwowie 3 zł., ks. Teodor Merena 
proboszcz gr. kat. z parafianami w Powroźnikt? 3
zł. 7 ct., ksiądz Hieronim Głód prowincjał OÓ. |i

się o g . 7,5.
(Gdy ani z telegramu ani z powyższej ko­

respondencji nie mogliśmy dekUAiie wyrozu­
mieć co się stało z wnioskiem hraoiego Zamoj­
skiego o_j>f£ystąpieniu wyborców do uchwały 
Koła sejmowego osoTJSarnoś*cI,
fowaliśmy do naszego sprawozdawcy, aby uauT TTZDgÓ-pulicja je s t bezsilną? Czyż to nie jes t o-
i .  ........   * / 1._____________ ~ . .rrn v«,iłlzn n n tnirin ..1 % nośrrwo-KTt?! bin

*) Między rozbiorem Polski a rozbiorem Tnr- 
cji najzupełniejsza zachodzi analogia a to aż do 
najdrobniejszych szczegółów i nic w tem nie zmie­
nia rzeczy, iż w Polsce rozebrano naród, a w T ur­
cji państwo, które inne narody było podbiło. Dzi­
siejszego zaboru nie da się bowiem usprawiedliwić 
zaborem dawniejszym! Nie o oswobodzenie podbi­
tych przez Turków przed kilkuset laty narodów 
chodzi, lecz o ich zabór, a cel ich oswobodzenia 
wysunięto tylko dla zamaskowania. Wszak i przy 
rozbiorze Polski niby oswobadzano dyssydentów i 
prawosławnych od ucisku.

tę  rzecz wyjaśnił
Uwagi nasze nad sprawozdaniem pana Ko­

złowskiego odkładamy do ju tra .

S zp isg i m osk iew skie w  Rumunii.
Telegramy doniosły z B ukaresztu o zama­

chu, którego się tam dopuścił pułkownik mo­
skiew ski Nikolicz de Serbograd na dr. Popowi­
czu, poddanym węgierskim. Korespondencje wy­
jaśniają dziś bliżej tę sprawę. Nikolicz, stacjono­
wany w Bukareszcie, w ynajął sobie pomieszka­
nie w domu Popowicza, k tóry  nie wiedział o 
tem, że jego lokator należy do ajentów III. od­
działu tajnej kancelarji carskiej. Wkrótce po­
tem zaczęły do Popowicza adresowane nadcho­
dzić z Węgier i A ustrji listy, które na drugiej 
kopercie miały adres Nikolicza. Popowicza obe­
szło to bardzo, iż służy mimowoli za pośredni­
ka w korespondencji tajnej dygnitarza moskiew­
skiego. W yprosił sobie więc takie postępowanie, 
a gdy to nic niepomogło, wymówił mu pomie­
szkanie. Po wyprowadzeniu się Nikolicza nad­
chodziły listy  ciągle, sposobem wzmiankowanym 
adresowane. Popowicz odsyłał mu je z początku 
przez służącego, ale oświadczył, że na  przy­
szłość będzie zw racał listy. Istotnie wkrótce 
nadszedł list z Austrji, k tóry  na wewnętrznej 
kopercie miał tylko napis „Theodore."

Popowicz rozgniewany wręczył go konsula­
towi austro-węgierskiemu. Szpieg moskiewski 
dowiedział się o tem, i zaskarżył Popowicza do 
sędziego pokoju o „nadużycie zaufania". Sędzia 
pokoju uchylił oskarżenie, przyczem Popowicz 
oświadczył Nikoliczowi, iż po list może się udać 
do konsulatu, jeżeli udowodni, że adres wspo­
mniany odnosi się do niego, a oburzony mani­
pulacją kreatury  moskiewskiej, zaskarżył ją  o

Franciszkanów 5 zł., ks. Marcin Czerwiński s-wara- 
skazanyc i za udział w niedawnych zaburzeniach. • . 0Q Franoiszkau6’w 5 zI ks g M Bodnare!khl
W tym celu z głównego więzienia przeprowadzono Frailciszkanin 2 zł ks Alfons Panek 9 , 1  S
ich do turm v mieiskiei. Tam w iednei izbie zna- „  , .  , 7 . ‘ , T , Tz*'>Władysław Fabianski 2 zł., pp. Leon 1 Józef Ol­

szewscy ze Stętnicy 4 zł. Suma 81 zł. 88 ct., a z
ich do turm y miejskiej. Tam w jednej izbie zna 
lazło się icli około trzydziestu razem z n ieja­
kim Witołdem Grantem, młodzieńcem pełnym
M M  T « j .am ów it kolegów do wyłamania S E t Ł T S f t T .
się. W nocy tedy d. 19. lutego, gdy straż  wię- ~ , .,*____  n~____  , j,® J , Za powyższe dary poczuwa sie dvrekcia Za-zienna z oficerem na czele odbywała po kaźniaeh 
zwykły ro n t , wszyscy rzucili się na mą, powa­
lili na ziemię, i rozbroili żołnierza, stojącego na 
kurytarzu. Grant nie bacząc na strażników  za­
stępujących mu dalszą drogę, bagnetem torował 
sobie przejście, i z kilku towarzyszami zbiegł­
szy ze schodów dostał się na podwórze, zkąd 
tylko jeszcze przez raur trzeba było przeskoczyć. 
Tu żołnierze dali ognia do uciekkających. Grant 
padł nieżywy od strza łu  w samo serce, ale inni 
zdołali uciec i ukryć się bez śladu. Dzienniki 
moskiewskie nie śmią wdawać się w szerokie 
komentarze tych faktów. A rtykuły  ich zaczynają 
się zwykle od patetycznych pytajniKÓw: „Co to 
je s t?  Dlaczego nie schwytano zbrodniarza? Dla

burzającem, ze g a rn k a  burzycieli naigraw a się- 
ze społeczeństwa i rządu, które- ffiftją~TJr^r,ież 
prawo, uchodzić za potężne i silne? Jak  długo 
potrwa ta  anarchia? — Odpowiedź można czy­
tać między wierszami, ale car jej nie daje.

K r ó la  miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 5. marca.

* Komitet loteryjny Tow. gimnastycznego „So­
kół* jeszcze raz przypomina wszystkim, którzy do 
sprzedaży wzięli losy, aby przed ostatnim marca 
niesprzedane losy lub pieuiądze odesłali na ręce 
prezesa komitetu p. Richtmana, gdyż tylko wyka­
zane numera brać będą udział w losowaniu.

* Komitet zajmujący się losem bursy nauczy­
cielskiej imienia księcia Leona Sapiehy, nie zasypia 
sprawy, lecz owszem stara się wszelkiemi siłami o 
wprowadzenie w życie tej pożytecznej instytucji — 
między innemi urządza teraz w sali ratuszowej 
szereg odczytów, z których pierwszy odbędzie się 
w najbliższą sobotę. Mówić będzie pan Władysław 
Bełza „o legendowym świecie Polski" — a nastę­
pnie przemawiać będą z katedry pp. prelegenci: 
dr. Julian Ochorowicz, Albert Wilczyński i Józef 
Tretiak. Spodziewamy się, że publiczność nasza chę­
tnie popierać będzie te odczyty, zwłaszcza że ko­
mitet pragnąc je uczynić jak najprzystępniejszemi, 
położył cenę niepraktykowanie nizką (3 zlr. za 
cztery odczyty), — nikt więc od nich usuwać się 
nie powinien. Bilety na pomienione odczyty od dziś 
już nabywać można w każdej księgarni tak w abo­
namencie jak i na jednorazowe odczyty.

* P o d z i ę k o w a n i e .  W imieniu wydziałów; 
„Towarzystwa bratniej pomocy słnehaczów wszechn. 
lw.“ i „Czytelni akademickiej", składają podpisani 
JW . panu Wiktorowi hr. Baworowskiemu za dar

oszczerstwo. Wkrótce potem przyszło do awan- całego nakładu „Don Żuana* pieśń 2., 3. i 4. Opo- 
tury, o której telegram doniósł. Rzecz STę m iała Iwiadanie o Haidzie. Przekład Wiktora z Baworo-

powyzsze dary poczuwa się dyrekcja Za­
kładu głnchoniemych do miłego obowiązku, złożyć 
niniejszem szanownym P. T. ofiarodawcom winne 
podziękowanie.

* Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnej po­
mocy oficjalistów prywatnych. (Dokończenie.)

Członków wspierających było z dniem 1. sty- 
cznia 1879 63, honorowych 10. Dobrodziejów, któ­
rzy bez zobowiązania się do stałych datków za­
silili fundusze Towarzystwa, było 4.

Z pomiędzy zmarłych wymienia wydział cen­
tralny wielce zasłużonych dla Towarzystwa: Mar­
cina Wolskiego, rządcę z Radziechowa, niezmor­
dowanego pracownika dla naszej instytucji, Hipo­
lita Stnpnickiego, redaktora Gazety wiejskiej, któ­
ry od dawnych lat gorąco popierał cele Towarzy­
stwa, i Hipolito Tarczyńskiego, członka wydziału 
centralnego, który swojemi pracami wspierał clłi*-
• : iu<(ać insly Lucji.

Do protokołu podawczego wpłyi .o 187J «;■ 
hitllów więcej jak w roku zeszły-i), które
z wyjątkiem nie wielu szanownej radzie nadzorczej 
do decyzji przedłożyć się mjyących załatwiono %a 
sesjach wydziału Tow. obiegowo.

Ponieważ komisja rachnnkowa przedłoży sza­
nownej radzie nadzorczej osobne sprawozdanie, po­
przestaje wydział centralny na podaniu następn- 
jących dat;

żTTkwoty preliminowanej na I. ogólne potrze­
by Towarzystwa 1210 zł., wydano 918 zł. 61 ct.,
II. na koszta zarządu Tow. 4634 zł., dydano 4486 
zł. 86 ct., III. na zapomogi 7200 zł. 80 ct. Suma 
wydatku spodziewanego 13.044 zł., rzeczywistego 
12.792 zł. 27 ct., zatem wydano mniej o 251 zł.
73 ct.

Przychód rzeczywisty wynosił w roku 1878 
29.697 zł. 3 ct., kwota przychodu była prelimino­
waną 26.525 zł. Wpłynęło więcej jak się spodzjk* 
wano o 3172 zł. 3 ct.

Stan majątku w dziale zapomóg stałych wy­
nosi z dniem 1. stycznia 4879; fundusz dyspoz/- 
cyjny 30.114 zł. 54 ct., fundusz żelazny 192.&Ó0 
z ł r . ; razem 222.684 zł. 54 ct.

Porównanie z wynikiem za r. 1877 okaeqje,  ̂
że majątek Towarzystwa w r. 1878 wzrósł o 
21.388 zł. 29 c t .; porównywiljąc zaś przyrost ma­
jątku w r. 1877 z przyrostem za r. 1878 jest ta­
kowy wyższy o 2992 zł. 35 ct.

Fundusz zapomóg doraźnych w pen 
końcem r. 1878 wynosił 7520 zł. 46 ct. w 
tach, 4010 zł. 42 ct. w gotówce; razem 11.5 
złr. 88 ct.

Efekta działu stałych zapomóg tttk ftandm _j 
żelaznego jak  dyspozycyjnego, a puanowici# w ! 
listach zastawnych Towarzyatwalcredytowego zJ
skiego 105.000 złr., i w 6 listach zastawiły 
banku hipotycznego 106.000 z ł., jak niemniej

efel

Szturm Warszawy.
6. i 7 . w rześnia  1631.

(Ciąg dalszy.)

Ze 108 dział naszych na wałafih stojących, 
32 było na Pradze, 13 było straconych dnia 6. 
Na cm entarzu powązkowskim, Parisowie, Mary- 
moncie i ku Wiśle znajdowało się 14 nieczyn­
nych ; na lin ii od Jerozolim skiej rogatki, przez 
M okotowską, B elw ederską, Czerniakowską do 
W isły 22; zatem na przestrzen i od Jerozolim­
skiej rogatki do cm entarza powązkowskiego, 
mieliśmy tak  w drugiej linii redu t ja k  1 na wa­
lach głównych tylko 27 dział wałowycn, z któ­
rych zaledwie 10 na łożach rzeczyw istych spo­
czywały i dowolnie uruchomiać się dawały. f>o 
tej nie znaczącej liczby jeźli dodamy 80 dziat 
polowych w grę wprowadzonych, będziemy nue 
wierny obraz stanu rzeczy. 64.000 żołdaków z 
300 działami, atakowało 8000 wojska polskiego 
uzbrojonego 107 arm atam i, zaś na froncie Mo­
kotowskim 10.000 Moskali z 24 armatam i, t rz y ­
mało prawie w bezczynności 22.0Q0 żołnierza i  
77 dział tak  wałowych jak  i polowych I... dla 
czego J

Ale pytajnik ten możnaby n a  każdym kroku 
s-ojny 183,1 roku j»Uożyć. Wszakże niezgor- 
izem będzie oświadomić czytelnika, że w prze­
ciągu 9 miesięcy, zaledwie udało się na parę 
tni p rzed szturmem zaopatrzyć arm ię narodową 
sześciu działami nowo-ulanemi. Dla czego?... 
Wszakże na dziedzińca arsenałowym kopami 
izw ony leżały a  grosza na ten cel nie szczę­
dzono; ale dyrektorem  arsenału był Francuz

jenerał Bontemps *), który przez 8 miesięcy nie 
mógł znaleźć zdolnego ludwisarza, jak  gdyby w 
braku ich, nie było czasu sprowadzić kilku 
zdolnych rzem ieślników z zagranicy. Aż nako- 
niec n a  początku sierpnia odkryto staruszka, co 
jeszcze za Kościuszki odlewał działa, i ten w 
kilka dni przedstaw ił do w iercenia owe wyżej 
wspomnione sześć sztuk, a w ciągu miesiąca 
przeszło 50 odlewów dokonał, które po większej 
części już się pod świdrami znajdowały. Ale 
nepotyzm, protekcja, uprzedzenia kąstowe, we 
wszystkich usiłowaniach narodowych większe 
nam klęski zadały, njg nieprzyjacielskie armie, 
bagnetem mazurskim, kulą litew ską i grotem 
ruskim dostatecznie na wodzy trzym ane.

Lecz wróćmy do naszego opowiadania. 
Była godzina w pół do trzeciej po południu, 
kiedy przeszło 100 dział moskiewskich skiero­
wało ogień swój dośrodkowy na N. 22, 23.

W krótce też broniące go sześć naszych, pra-
odłsłonionyeh było, tak, że je  wycofano, a 

tylko lęsżcze piechota, pochylona, lub na brzu­
chach a pilnie bacząca na  ruchy wroga
w nim pozostała. Milczenie to nasze, ośmieliło 
nieprzyjaciela i kilka jego batalionów pomknęło 

jgię do szturmu. Rwała je z lewego naszego po­
łowa nasza artylerja, Umiński z lewego także 
z N. 73, świdrował je paskulami 24-funtowego 
działa, piechota z przodu otworzyła palbę, trup  
A alił się za trupem , ale Moskwa szła naprzód,

*) Jenerał Bontemps zaraz po Upadku powsta­
nia, wszedł w służbę moskiewską i został dyrekto­
rem petersburgskiego arsenału. Wynalazca kul trza 
skających, przy próbie ich, gdy jaszczyk amunicją 
napełniony, ugodzony knlą podobną, nie wyleciał 
w powietrze, zbliżył się doń i otworzył takowy i 
w tej chwili wybuch nastąpił, a p o c z c i w y ,  s u ­
m i e n n y  sługa narodowy, rozdarty na szmaty został.

gorzałką prowadzona. Dembiński wysyła parę 
batalionów w pomoc zagrożonemu szańcowi. 
W iarusy kłusują, lecz w szańcu wre już walka; 
bagnet, kolba, pałasz wszystko je s t użyte. Mo­
skwa także podsyła posiłki, garsteczka nasza 
w yparta, cofa się ku spieszącym jej w pomoc 
bataljonom, tłuszcza Moskwy obsiada już zru j­
nowane wały, radosne wykrzykując ura, kiedy 
jak iś zabłąkany granat (zdaje się z N. 73, ale 
co pewna, od jerozolimskiej rogatki) nie potrze­
bnie dla wroga, szuka prochowni i w niej nie­
grzecznie trzaska.

Nagle piekielny łoskot daje się słyszeć. 
Zaciemniało powietrze, słońce się skryło, na ca­
łej lin ii ustał na parę m inut ogień. Deszcz z 
piasku złączony z podartemi członkami opada, 
wojsko moskiewskie co się było nie wcisnęło do 
zdobytego szańcu, stało nieruchome, osłupiałe 
przed obrazem zniszczenia, a nasze bataliony 
z najeżonym bagnetem już, już o parę kroków!

„H urra! niech żyje Polska!" i już drugi 
liniowy z pierwszym strzelców pruje zbezwła^ 
dnione szeregi stupajków. Pierzchają one bądź 
ku Woli, b ąd ź , bezprzytomne, równolegle do 
wału głów nego, z którego L itw a otw iera za­
bójczy ogień (26 liniowy).

Nieprzyjaciel odparty, lecz szańcu (22—23) 
ani śladu nie zostało. — Czw arta popołudniu.

Teraz Moskwa ma przystęp  do głównego 
wału, wieńcem nieprzerw anym  stolicę opasują­
cego. Dembiuski zajmuje swe stanowisko na la­
wecie, kanonada wznawia się na całej linii, ty ­
raliery  nasi pomiędzy domami, z zapłotków, z 
za drzew sprzątają kanonierów moskiewskich, 
ale wróg prze się naprzód, podwaja szybkość 
swych strzałów , a szeregi nasze znacznie prze­
rzedzone i bez najmniejszego w ątpienia do licz­
by 5000 sprowadzone. Dopiero około piątej po­

południu, wychyliły się czoła batalionów, dwóch 
czy trzech, przysłanych przez Rybińskiego na 
pomoc. Dla czego przynajmniej nie dziesięciu z 
30 działami co najmniej V... dla czego? it Cokol- 
wiekbądź, słaba ta  pomoc dozwoliła naszym o- 
czyścić z tyralierów  moskiewskich Czyste i* trzy ­
mać przeszło godzinę nieprzyjacielskie kolumny 
w należytem  oddaleniu.

Tymczasem, gdy g ranaty  moskiewskie pa­
dać zaczęły na Chłodną ulicę a naw et sięgać 
M ierowskich koszar, ludność W arszawy zrozu­
m iała, że niebezpieczeństwo stolicy zagraża. 
Tłumy uzbrojonych w pojedynki, dubeltówki, pi­
stolety, w sztaby żelaza, ogromne drągi piwo­
warskie zdolne jednym zamachem obalić, zmiaż­
dżyć dziesięciu ludzi, zjawiły się na wszystkich 
prostopadle do ataku wiodących ulicach, S tra ­
szne a  zarazem uroczyste były to tw arze.... to 
była nasza, polska, bohaterska W arszawa, z ca­
łym ogniem miłości ojczyzny, z całą nienawiścią 
niewoli. Spieszono się, wyprzedzano się naw et 
niegrzecznie, bo każdemu było pilno, bardzo pil­
no nadstaw ić czoła i piersi za niepodległość na­
rodową i cześć świętej matki Polski. Ale straż 
połowa konna (sformowana z części pułku strze l­
ców konnych gwardji, zastępująca żandarm erję 
wojenną, a nosząca na lewem ręku blachę mo­
siężną z napisem „straż polowa“), tamuje drogę 
ochotnikom, zaw raca ich, dorzucając tw ierdze­
n ie; „jest dosyć wojska do obrony, nie macie 
panowie potrzeby tam iść, tylkobyście nieporzą­
dek spraw ili"...

Takie były rozkazy! kto je  dał?... czy wo­
jenny gubernator stolicy, który przez dwa dni 
boju, ani na chwilę nie pokazał się w miejscach 
zagrożonych, nie w iem ; — pewnem jednak jest, 
że Dembiński i Bem przyjęliby współudział mie­
szkańców, mniej więcej naw et skuteczny, z b ra ­

terską radością. Lecz oni byli w ogniu, na ieft 
su-.£ienin leżały obowiązki ciężkie, nie mogli się 
przeto zajm ować.tem  co. się na tyłach naszych 
działo.

Nareszcie straszliw a kanonada, wobec k tó ­
rej s trza ły  karabinowe pukawkami dziecinnemi 
się zdawały, natarczywe pchanie się dziesięć- 
kroć liczniejszego przeciw nika na wysunięte ku 
Czystemu nasze piesze oddziały, zniewoliły te 
ostatnie do powolnego cofania się i szukania 
słon w domach lub parkanach murowani 
W każdym razie o godzinie 6. byliśmy p sfp ^ e  
panami rozległych zabudowań Bomu zarobkowe­
go inaczej Domem przytułku i pracy zwanęko. 
W tym to czasie, silna, z kilku batalionów, a 4 
do 5000 liczyć mogąca kolumna moskiewska, wy­
puszczona z ich lewego, zw róćiła się ku cmen­
tarzow i powązkowskiemu, Parę granatów  (jedy­
ne jakie z tam będącej działobitni ty ciągu ca­
łego boju rzucone były) wstrzymało jej zapędy 
i zwróciło ją  ku Wolskiej rogatce. Przemykała 
się ona dosyć zręcznie pomiędzy w iatrakam i ale 
nie uszła bacznej na wszystko uwagi Dembiń­
skiego.

„Dajcie no chłopcy puszkę z kartaczam i", 
rzekł do gwardzistów narodowych, „pakujcie ją  
na kulę..." potem sam szrubą spuścił nieco dzia­
ło i czekał chwili nadbieżenia kolumny. Ukaz*- « 
ła  się ona wkrótce, ściśnięta jak  trzoda bora­
nów. Dembiński przepuścił jej czoło, „ o g n i j ą *  
zawołał, buchnął płomień, a gdy dym się roz­
rzedził w kolumnie widać było wyświdrowoną 
ulicę trupów i rannych. Czoło jej niewiedzące 
co się za niem stało, pomykało nieprzerw anie 
ku rogatce, wówczas kiedy ogon, może z trzeijb' 
czwartych całości jej złożony, przerażony ogro­
mną s tra tą , pierzchnął w nieporządku, zdążając 
do swoich linij. (C. d. n j
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L5w Rudolfa, znajdują się przechowane w skarbcu 
^iurystw a kredytowego ziemskiego ; zaś gotów­
ka wprost do Towarzystwa zaliczkowego wpływa­
jąca jest tamże oprocentowaną w stosunku 6 od sta. 
Taki procent z chwilowej lokacji gotówki przyniósł 

w r. 1878 207 zł. 29 ct.
Wydział centralny w myśl zeszłorocznej u- 

chwały Rady nadzorczej zarządził wiukulację efek­
tów wynoszących 19.800 zł. i przyłączył do fun­
duszu Żclwuegu.

I Wydział centralny w sprawozdania swem pro­
ponuje niektóre zmiany statutów, które z praktyki 
okazały się koniecznemi. Wnioski te podamy w spra­
wozdaniu z obrad rady nadzorczej.

— W Cieplicach pannje wielka radość. D. 3. 
b. m. nareszcie woda się pokazała 13.26 metrów 
pod górnem ocemDrowaniem, mająca 34.2° R. Od 
rana biją w całem mieście na znak radości z mo- 
ździerzów.

— O tty n ia , 4. marca. Niedawno teinn osiedlił 
się n nas dr. medycyny, polak. Zadowolnione było 
^ ^ g o  miasto, które dotychczas musiało swych cho-

oddawać pod opiekę żyda chirurga i chcąc 
umożliwić dalszy pobyt doktorowi w miasteczku, 
pragnęło oddać mn oglądanie bydła przed rzezią, 
tudzież oględziny nmarłych, które to tonacje do­
tychczas spetniai a raczej miał spełniać chirurg. 
Rada miejska zebrała się też w tym celn na po­
siedzenie, ale zydzi, którzy znaleźli się w większo­
ści, & rzecz oczywista, popierali swego współwy­
znawcę, nie pozwolili powziąć żadnej uchwały, lecz 
zaryglowawszy drzwi sali radnej krzycząc i miota­
jąc przekleństwa zerwali posiedzenie, przyczem je­
den z przew&dzców burzycieli rzucił się na po­
wszechnie szanowanego tntaj gr. kat. proboszcza i 
obsypał go przezwiskami za to, iż tenże wspólnie 
z piriewodniczącym wzywał krzykaczy do porządku. 
Oburzający ten wypadek zniechęcił wszystkich uczci- 

a^w ie myślących ludzi. Niechaj opinia osądzi, na co 
r  podobne postępowanie zasługuje.

—  ("/,) Ż ó łk ie w  27. lutego. (Wieczorek muzy­
kalny. Ostatnie chwile karnawału. Śniadanka przed­
wyborcze. f  ks. Jan Pełłeeh.) Drugi z rzędu wie- 
riarrik muzykalny, połączony z zabawą tańcującą 
odbył się w sobotę d. 22. lutego w sali kasyno-

. Program obejmował: 1) chór męzki, 2) forte 
plan solo, walce Wieniawskiego, 3) duet na sopra 
ny z towarzyszeniem fortepianu, Mendelsohn, 4) 
śpiew na sopran z towarzyszeniem fortepianu, ma­
zurek Chopina, 5) chór męzki, 6) fortepian solo- 
serenada Jana Józefa Wagnera, 7) chór męzki. 
Burzę oklasków wywołał nr. 4, wykonany z głębo- 
kiem zrozumieniem przez pannę D., która już przed 
dwoma laty występami swojemi na deskaeh tutej­
szego teatru amatorskiego zasłużyła sobie na pra- 
wdźlwe uznanie i hołd, jaki się tylko znakomite­
mu artyzmowi w daninie składa.

Tekst chórów męzkich był przeważnie nie­
miecki. Jeżeli zaś życzylibyśmy sobie w ogóle ko­
niecznie w takim razie tłumaczeń polskich, to tern 
więosj powstawać musimy na to, jeżeli owe pieśni 
niemieckie są w gaście płaskim niemieckim i przy­
pominają owe niemieckie Bnrschaftslieder, dobre 
przy frankfurckich wttrstlach i kuflu bawara, lecz 
nie mające jeszcze z tego powodu prawa przystę­
pu do auditorjum, które bez jednego i drugiego się 
obchodzi.

O ile ndatnym był ostatni wieczorek muzykal­
ny w połączeniu z zabawą tańcującą, o tyle znów nie 
powiodła się wtorkowa zabawa przedpopielcowa, 
głbwnic z tej przyczyny, że zaproszenia dopiero w 
ostatniej chwili porozsyłano. Nie starczyło czasu na 
rtdfiwieżenie toalet dawnych lub sprawienie nowych, 
ifdheteg n mimo wyfrakowanej płci brzydkiej, która 
aodi licznie się zebrała, płeć piękną reprezentowa­
ły, tylko dwie damy, które w kilka chwil po swo- 
jem przybyciu, jak mityczne Świtezianki, bez śladn 
się rozpłynęły.

Dnia 3. marca rozpoczynają się wybory do 
Bgdy miejskiej. Ta i ówdzie postrzegać się daje z 
tc fc  powoda rnch niezwykły. Papką, czapką i so­
lą ludzie ładzi niewolą, powiada przysłowie. Tutaj 
powszechnie „iaida et crud&“, pod któremi należy 
rozumieć rozmaite płyny, z wyjątkiem wody, oraz 
rozmaite wyręby masarskie, łechcące podniebienie, 
znakomitą odgrywają rolę w dniach akcji wybor­
czej. Dobry ty, dobry ja, napijmy się obydwa, a 
tak przyjaźń zespolona cementem trwalszym, niż 
m t t j  Cyklopskie a certyfikat na kurulską godność 
rbOnego już jakby był w kieszeni. Qaem papam 
hnbebimas nie omieszkam wam donieść, chociaż nie 
trudno przewidzieć, że obecny prezes miasta na 
swoim pontyfikacie i nadal się ntrzyma, czego mn 
z całego serca życzymy.

Dnia 24. bm. nmarł w Macoszynie niedaleko 
ZHkwi po krótkiej chorobie proboszcz r. g. ks 
Jan  Pełłeeh. Spaszczając zasłonę na polityczne 
Orsdo nieboszczyka, winniśmy zaznaczyć, że była 
ta osobistość w ruskiem duchowieńswie wybitniej- 

zajmująea stanowisko. Nadzwyczaj czynny, 
i energiczny z skrzętnością Marty biblijnej, 

dł około zapewnienia niezależnego kawałka 
a licznej swej rodzinie, będąc zarazem; żarli­

wy!* patronem wdów i sierót po zmarłych kslę- 
twM niskich.

. Kiedy w roku zeszłym wieziono ze Lwowa do 
*^wi, zwłoki śp. Lnbina Przedrzymirskiego i dla 
jpionej pory nocnej musiano się zatrzymać ńa 

cesarskim, śp. ks. Pełłeeh, ceniąc wysoko 
instytucje, jak ochotnicza straż ogniowa, z 
ej woli przyjął ciało do cerkwi filialnej w So- 

, a odprawiwszy raniutko nabożeństwo ża- 
przy odgłosie dzwonów cerkiewnych z brac- 

twum parafialnem, niosącem chorągwie, odprowadził 
jo  tś  do rogatek miejskich. Czyn ten tak piękny 
■fcA Jisczyks utkwił głęboko w sercach Żółkiewian,

i

którzy mimo uciążliwej drogi licznie pospieszyli na 
pogrzeb, zaś ochotnicza straż ogniowa, pomna n- 
sługi swemu naczelnikowi tak bezinteresownie wy­
świadczonej, wysłała do Macoszy na reprezentację 
swoją, która na barkach własnych zaniosła do gro­
bu ciało nieboszczyka, księża proboszczowie z De- 
rewni i Pił, Folis i Tustanowski przemówili w pię­
knym języku ludowym w cerkwi i nad grobem do 
żałobnych słuchaczy.

— Z Przem yśla nadesłano nam dziś 1. nu­
mer nowego czasopisma mającego wychodzić tam 
dwa razy na miesiąc (10. i 25.), a poświęconego 
sprawom nrzędników wszelkich zawodów. Tytuł 
jego Urzędnik. Cel tego pisma wyłnszcza redakcja 
w wstępnym artykule, z którego przytaczamy naj­
ważniejszy nstęp : „W celu wywołania pomiędzy 
urzędnikami kraju naszego, jako ludźmi jednej pra- 
cy, jednych dążnos'ci i interesów, owej łączności 
skierowanej, kn wzajemnemu wspieraniu się w współ 
n^ch interesach moralnych i materjalnych, w celu 
wspólnego omawiania i wyświecania tych interesów, 
tudzież wyszukiwania środków zaradczych, postano­
wiliśmy przystąpić do wydawnictwa."

W rubryce „ruch stowarzyszeń4 redakcja po­
daje korespondencję ze Lw’owa dotyczącą stowarzy­
szenia nrzędników, tudzież sprawozdanie filii Stow. 
oszczęduiczego i zaliczkowego Tow. ogólnego urzę­
dników monarchii austrjackiej w Przemyślu. Organ, 
broniący interesów stanu urzędniczego był oddawna 
potrzebny, spodziewamy się więc, że w swoich ko­
lach pismo to jak najlepsze znajdzie przyjęcie.

—  B fZO ZÓ W . Dnia 16. lntego b. r. odbyło się 
w Doniaradzn walne zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego oddziała brzozowskiego przy licznem 
zebrania członków.

Po odczytania wywodu słownego z ostatniego 
posiedzenia przystąpiono do wyborn sekretarza w 
miejsce p. Jędrzeja Glińskiego i tym obrany został 
p. Juliusz Ortyński, nanczyciel z Brzozowa. Z po­
rządku dziennego nastąpił odczyt p. Piotra Biegi, 
nauczyciela ze Starejwsi, o spółgłosce ł  — a na­
stępnie dwie rozprawy p. Józefa Chmielewskiego, 
c. k. inspektora okręgowego : a) kilka słów o ka­
ligrafii i lekcja z niej praktycznie przeprowadzona; 
b) sposób, w jaki należy przeprowadzać dyktaty w 
klasie II. z krótką wzmianką o dyktatach w I. 
kiasie.

Nad odczytem p. Biegi wywiązała się ożywio­
na dyskusja, w której głos zabierali pp. Pałaszew- 
ski, Ortyński, Medvetzky i p. Chmielewski.

Nad rozprawami p. Chmielewskiego jako do­
sadnie rzecz wyczerpującemi nie było żadnej dy­
skusji, zgromadzenie przejęte wdzięcznością dla pre­
legenta, przez powstanie mn za odczyt podzię­
kowało.

Dalej zdał p. Pałaszewski sprawozdanie z czyn­
ności bibliotecznej wykazując, ile dzieł od nchwały 
ostatniego walnego zgromadzenia dla biblioteki tu­
tejszej ze składek uiszczanych przez członków po 
10 ct. miesięcznie i z darów dobrodziejów oświaty 
do biblioteki oddziałowej przybyło.

Potem przystąpiono do zawiązania Towarzy­
stwa ochrony zwierząt. Inicjatorem tego był pan 
Chmielewski c. k. inspektor okręgowy i po tegoż 
przemowie i zachęcenia uchwalono zawiązać oddział 
Towarzystwa ochrony zwierząt w Brzozowie, do 
którego zaraz prawie wszyscy obecni członkowie 
się zapisali a przewodniczącym oddziału p. Chmie­
lewskiego obrali.

Nakoniec na wniosek wiceprezesa p. Pałaszew- 
■hiego uchwalono wydać z kasy Towarzystwa pe­
dagogicznego brzozowskiego 2 zł. w. a. na pomnik 
ś. p. Józefczyka, dyrektora semiuarjum nauczyciel­
skiego w Krakowie.

— K raków, 2. marca. Mnóstwo pogłosek o 
aresztowaniach n iem al codeionnych obiega w mie­
ście. Donieśliśmy jnż o pierwszych, jakie ta zaszły, 
a które wykazują dążność to nihilistyczną, to so­
cjalistyczną, to wreszcie komunistyczną. Czterej na 
przód ujęci, u których znaleziono pisma zdradzające 
socjalistyczne zasady, zapisani są jako Aleksander 
Pawłowski , Biesiadowski, Wincenty Drozdowski, 
Stanisław Kremer. Przybyli oni do Krakowa nie­
zbyt dawno. Leonard Jabłoński, składacz drukarski, 
przywieziony ta został z Wiednia ; Sawicz Zabłocki, 
należał dawniej do redakcji tarnowskiego czasopi­
sma Gwiazda, Wąsowicz jest uczniem szkoły sztuk 
pięknych ; Ostafiu, Bogucki, Dąbrowski i Kozakie­
wicz uczniami seminarjnm nauczycielskiego; Jan 
Schmidehausen pomocnikiem fotograficznym; Miko­
łajski uczniem giinnazjalnyln.

Na konkurs dramatyczny krakowski nadesłano 
dotąd następujące sztuk i: „Car idzie*, komedja hi­
storyczna w 3 ak tach ; „Zwodnicze pozory", kome­
dja oryginalna w 3 aktach; „Z posagiem", komedja 
w 4 akiach ; „Nieproszeni goście", komedja w 3ch 
aktach ; „Złodzieje*, komedja 2 aktach a 4 odsło 
nach, wierszem ; „Małżeństwo", komedja w 3 ak­
tach, prozą ; „Akt notarjalny w małżeństwie", ko­
medja w 3 aktach, prozą ; „Hrabia w kłopotach*, 
komedja w 3 aktach, wierszem ; te cztery sztuki 
podpisane n u  włokiem Stanisława Olendzkiego, co 
uchybia warunkowi konkursu. „Trzy plagi", obraz 
mieszczański w 3 aktach; „Gdzie szczęście*? kome­
dja w 2 aktach ; „Dziwak", komedja w 3 aktach 
a 4 odsłonach; „Krewniaki", komedja w 4 aktach ; 
„Literaci w miasteczku", komedja w 5 aktach; „Na 
bruku", komedja w 4 aktach ; „Kochany szwagie- 
rek", komedja w 3 aktach; „Niespodzianka" kome­
dja oryginalna w 3 aktach; „Lwica", dramat oby­
czajowy w 4 aktach ; „Niewolnica", dramat na tle 
obyczajów rzymskich w 4 aktach ; „Zofia Kmician- 
ka“, dramat historyczny w 3 aktach ; „Pokrewne 
dnsze", dramat w 5ciu aktach ; „Wincenty z Sza­
motuł", trylogia; „Iduna*, dramat w 5ciu aktach; 
„Joanna, królowa neapolitańska", dramat w 4 ak­
tach ; „Potęga kobiety", dramat w 4eh ak tach ;

„Izrael na puszczy", tragedja w 4ch aktach a 5clu 
obrazach na tle bib)(jnem ; „Zborowscy", tragedja
w 4 aktach ; „Zemsta i miłość", tragedja w 5cin 
aktach.

— Z W iednia otrzymaliśmy sprawozdanie wy­
działu Stow. akademickiego ,,Ognisko“ za rok ubie­
gły, z którego wyjmujemy następujące szczegóły. 
Z d 1. sierpnia r. z. wynosił fundusz żelazny 752 
zł. 89 ct., pożyczkowy i zapomogowy 704 zł. 56 c., 
obrotowy 935 zł. 35 c., pozostałość 1513 zł. 59 c. 
Wieczorków odbyło się 7. tygodniowych, tndzież 
jeden w rocznicę śmierci Mickiewicza. Członków 
honorowych liczyło Tow. 8. od wspierających wy­
nosiły datki 471 zł., zwyczajnych było 146.

Gospodarstwo przem. i handel.
L w ó w  dnia 5. marca. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas  Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 8-— do 8-25 zł., biała 
od 8-—- do 8-25 zł., żółta o<l 7'— do 7-50 zł., je ­
sienna od — •— do — •— zł. — Żyto od 5 '— do 
5 1 0  zł., nowe od — •— do — — z ł.— 'Jęczmień 
browarowy od 4 75 do 5-— zł., pastewny od 4' — 
do 4 50 zł. — Owies od 4" — do 4'25 zł., nowy 
od — •— do — •— zł. — Groch do gotowania od 
55 0  do 6’50 zł., pastewny od 4’— do 4'10 zł., 
nowy od — •— do — ■— zł. —  Wyka od 3-50 do 
do 3-75 z ł .— Bób od 6-— do 6-50 z ł .— Knkn- 
rndza stara od 4-50 do 5 — zł., nowa od —■— 
d o — •— zł. — Rzepak zimowy od 11*— do 11'50 
zł., rzepak letni od 10'— do 10-25 zł. —  Lnianka 
od 9-75 do 10-—  zł. — Nasienie lniane od 10-50 
do l l --— zł. Nasienie konopne od — •— do — -— 
zł. — Koniczyna od 37-— do 40-— zł. —  Kmi­
nek od 28-—  do 32-— zł. — Anyż od — -— do 
— - zł. — Anyż płaski od 30-—  do 36-— zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •— do 26-— zł. W terminach 

w' miesiącu lutym od —•— do — -— zł.
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i e n e :

') Bez poknpn.
W a l u t a :  Mark 57.V*. — Rnbel 1.13:/4. — 

Napoleondor 9 .28'/,.
S p ra w o z d a n ie  ta rg o w e  filii c. k. uprzyw. 

galic. akc. Bankn hipotecznego w Tarnopolu z dnia 
1. marca 1879.

Za 100 kilogr. netto płacono : Pszenica czelna 
(żółta i ezerwona) od 7-40 do 7-90 , średnia od 
7-— do 7-25. Żyto czelne od 4-40 do 4-50, średnie 
od —-— do—•—. Jęczmień browarny jasnej barwy 
od 4 50 do 4-90, pastewny od 3-40 do 3-60. Owies 
od 3-50 do 3 70. Hreczka od 4-— do 410. Groch 
do gotowania od 4—  do 5 25, pastewny od 4 — 
do 4-25. Fasola biała od —•— do —•— . Rzepak 
czelny od 9-— do l l -—, średni od —•— do —•—. 
Lnianka (rżyj) od — •— d o — . Siemie konopiane 
od — ■— do 8-—. Anyż od —*— do — • —. Koni­
czyna biała od —•— do — .—, czerwona od 35‘— 
do 42-—.

Przy słabym dowozie był dosyć łatwy zbyt 
przedniej pszenicy, podczas gdy podrzędne gatunki 
nie miały poknpn.

Żyto i jęczmień zaniedbane, natomiast jest po­
pyt o rzepak zimowy.

W ied eń  3. marca. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich 889, węgierskich 2484, 
niemieckich 440, bukowińskich 228; razem 4105. 
52 wołów bukowińskich nie doszło na targ. Targ 
był bardzo kiepski.

Płacono galicyjskie woły 53 do 55 '/, zł.,— 
w ęgierskie 51 do 55 zł., prima 66 do 5 7 ełr., 
niemieckio 53 do 5 7 zł. prima — z ł . ; bu­
kowińskie woły 51 do 53 zł., jedna partja 54 '/, 
złr.,prima 15 cetn. para 56 zł. Zameldowanych na 
środę jedną partję 15 cetn. prima po 54 zł., dru­
ga partja po 53 zł. toż samo prima, resztę nie- 
sprzedano. Na targu zostało niesprzedanych 50 
wołów. Krzysztofowicz & Schels.

Depesze telegraficzne.
K onstantynopol 3. marca. Obiega pogło­

ska, że F rancja zajmie wkrótce wyspę Ithodos 
na tych samych prawach, na których Anglia za­
ję ła  Cypr. Faktem  jest, że Turcja wywrozi z tej 
wyspy całą swą arty lerję  i wszystkie zapasy 
amunicji.

Aurjauopol 3. marca. Panuje tu taj niesły­
chane wzburzenie. M ieszkanie Reufa baszy i re ­
zydencje m etropolity greckiego, Dionyziosa. strze- 
żą dzień i noc silne oddziały moskiewskie. P a­
tro l moskiewski rozpędził bandę uzbrojonych 
Bułgarów, którzy chcieli wywołać burdę przed 
mieszkaniem konsnla angielskiego. W ładze mo­
skiewskie otrzym ały doniesienie, że między mo- 
tłochem bułgarskim krąży zam iar powieszenia 
metropolity przed oknami nowego jenerał-guber- 
natora, Reufa baszy. Car Aleksander rozkazał 
jen. Tottlebenowi, aby sprawców zamachu na 
metropolitę jak  najsurowiej ukarał. W skutek 
tego przybył do Adrjanopola jen. Stołypin wraz 
z prokuratorem  sądu wojennego Mordwinem. 
Dotąd uwięziono 16 podejrzanych o udział w za­
machu na m etropolotę; po większej części są to 
Grecy. (C harakterystyczną iest rzeczą, że Buł­
garzy zamach flrządzilL 3 Moskale Greków po&- 
re sz to w ali; p. r.)

Serajewo 3. marca. Korespondencja bośniacka 
oświadcza, że pogłoski o nagromadzeniu tłu ­
mów powstańców albańskich pod Bielopopolem 
i Mitrowicą są przesadne. Pewnem je s t tylko, 
że rząd turecki każe fortyfikować tymczasowo 
wszystkie m iasta baszaliku, a załogi ich wzma-

Wiedeń 3 . m arca. 
BNTBzechny dług pań- 

ktwa ( u  100 złr.)
H f  aastr w banka 6 pro. 

w srebr. 6 „ 
1889 eełe losy (m. k. . 
1*89 */, l0łU * » • 
1864 po OóOsłr. w. a. 4 pr. 
1080 . 600 „ „ 6 „ 
1880 100 
1864 „ 100

Ltafc a u t .  dom. po 120 i ł .  5 „ 
złota 4 prot...................

iA ligacje indemniz&c. 
(100 ił.)

y j s k i e ...........................
wińsk i a ...........................

publiczne pożyczki.
i j U m b  renta złota 6 pr. pe 

f Ł  złr w. a...........................
Wmgłarakie po i.ko l. po 120 zł.

0 prooa l t o w e ......................
'figłarsk a poi. po 100 złr. 

Tioeekn poSycsk* kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
- a u t r .  po 200 zł 120 
ored. A ot. Gez. 200 złr. 

kredytowy dla handlu
i e n e m y ih i ...........................

Zakład kred. węgier. 200 złr. 
To warz. eekont. n iiu o -a o s tr .

po 600 złr...............................
Tfanco-a itrjaokie po 100 złr. 
Franoo-w ęrierski# po 200 złr. 
O alioy jik ioank  bip, po 200 zł.

plaoą ||iąda. 
złr. w. a.

82 98
€388

111 
118 W 
188 80 
147-
l42 78 
75 6 ‘

87 
82 80

84 35
108 

8875

98 80

229 28
■24 75

781—

68 10 
6 4 -

111 bO
116 -  
126
14780 
143 28 

76 80

87 60
88 _

84 50

108 6' 
84 26

98 76

229 60
225 -

7 6 8 -

Galie. bank dla hand i przem.
„  P? 200 z łr..............................
Oalieyjzki zakład kred. ziem.

po 200 złr. ......................
Banku anztro-węg. ji0 600 złr. 
U nionbank po 100 złr. 
Yereinzbank po 100 złr. . .
V erkehabank po w. po 140 złr. 
W iedeński Bankverein po 100 

złr. w. a ..................................

Akcje kolei.
A lbrechta po 200 złr. . . . 
AlfSldzkiej po 200 złr. irber.
Dniestrzańzkiej „ „ „ .
Elżbiety » » m. k .
Ferdynanda północnej po 1000

złr m. k. • • •
Franoisz. Józ. po 200 zł. » . a. 
Kolei gal. K arola Lnd. po 200

zł. m k . ............................ • <
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka (centraln.)

po 200 złr. . . . . . .
Anstr. pół. z ach. po 200 zł. sr. 

„ „ lit. B. po 200 „
Bndolfa po 200 złr. srebr. . 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Staataeiaenbahn Geaellachaft

2C0 zł. w. a ...........................
Sfldbahn po 200 zł. Brebr. . 
Tramwav wied. po 200 zł. . 
W ęgiorsko-galicyjski (Łupk.)

po 200 z łr...............................
W ęgier, północn. wsohob. po

200 złr. arebr.........................
W ęg. trach. ( O s tb jp o 20 0 ił . 
W ęgier, zaohodn. (W estb.) po 

200 złr. w a..............................

płacą
złr.

IżąJaT 
w. a.

788 
68 26

1 0 9 -  

109 76

791 
68 80

110
11025

89 
19 60 

012 
.63  60

soos
13280

22126 
.22  75

118 — 
68 76 

119 26 
9826

245 -  
6 6 -  

167*6

84 75

11625

40
120 _  
614 
169 -

zoe«
1 8 8 -

221 łO 
IV 8 25

116 60 
66 21 

119 7ł 
9378

246 50 
66 60 

167 76

86

11685

11076 l i i  2^

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. auatr. po 200 złr. 

„ „ wied. po 200 „
« tanich pom. po lOOzł.

L isty  zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. Sater. 6 pr. zł.
„ spłae. w 33 lat 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa. 
» , » » » 6 pr. w. a.

Galio bank hipot. 6 pret. w. a.
„ Zmkł. kr. włość. 6 pr. „ 

Towarz. kred. m iejskie 6 pret. 
Bank auatr.-węg. m. k. 6 pr. 

w n W. i .  5 j|

Obligacje pierw szeństwa 
kol. (za 100 zł.)

A lbrechta po 300 zł. 6 pret.
100 z łr .....................................

Alfóldzkie po 200 zł. 5 prot.
srebr. w. a ..............................

Czeska z 300 złr. ó pr. Br. w. a. 
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a.

„ em. 1862 5 pret. . .
„ em. 1870 6 „ . . .
„ em. 1872 b „ .  „ .

Ferdynanda pół. 5 prc. m. k.
„ 6 „ w a.

„ „ 6 „ srebr.
Gal. K. L. 300 zł. 6 pr. Br- tr. a. 

n 11. em. 5 pro. . .
„ H I. em. 1871 300 .
„ IV. em. a 300 zł. 6 p.

Lwow.-Czer. Jasa. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. arebr. w. a. .

p łaeąl żąda. 
złr. w. a

110 76 
97 40 
79 50 
8 6 -  

9 60 
91 76 
9 0 -

■ 00 i.0

71 90

70 60
71 -  
93 76 
9160 
84.6 
88 Jt

102 -  

98 60 
1 0 1 -  

10026 
10)

97 26

7 /9 0

111
97 80

86 60
9 2 -
92*6

10070

72 S0|

7 1 -

9 4 -  
9 2 - 
64 76 
8926 

102 60

104 50 
100 61 
IGO 26 
97 75

78 30

płacą ] żąda
złr. w. a.

Lw.-Czer. Jasa. U. em. 1867 
800*łr.5j»r.n»br. w. a. . 

Lw.-Czer. Jas. HI. em. 1863 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jasa IV. em. 1872 
300 złr. 6 pr. sreb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 6 pro.
arebr. w. a.........................

Rudolfem. 1869po300 złr. 6
pr. ar. w. a . .......................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc. srbr. w. a. . . .

Siedmiogrodldej na 200 złr. 
. 6 p ro t..................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
l przemysłu .

Klary po 40 złr. m. k 
Keglerich po 10 złr. m. k. ! 
Krakkowaka po 20 zł.
Palffy po 40 zł. m. k. ' 
Rudolfa po 10 złr. m. k.
Ks. Salm po 40 zł. m. k ..
St. Genois po 4o złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) po 

20 zł. w. a. . . . . .  
Waldstein po 20 zł. In. li. . 
Windiachgratz p0 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . ■ . . 
Frankfurt 100 mark . . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 funt. azterl. . . 
Paryż 100 franków.............

80 ł&j 80 75 

73 U)! 73 71

77 96

7 6 -

74 tO 

64 -

64 60 
8 2 -  
16-
16
8126
1 6 -
4 3 -
3 6 -

2 2 -  
46 50

66 70 
56 70 
66 70 

11646 
46 ir

77 60

7560 

74 80 

64 26

1 6 5 -  
8 8 -  
1660 
16 60 
81 75 
16 6w 
48 50 
85 26

v3 -  
SB i 
80 25

56 90 
66 91 
56 90 

116 70 
46 16

cnia. Nazif basza otrzym ał od Porty nakaz u- 
k ładania się z naczelnikiem ligi albańskiej pod 
względem pospolitego ruszenia. Rząd rozdziela 
między ludność całego baszaliku broń, ludność 
jednak zachowuje się wobec władz tureckich 
zimno i odpychająco.

B e r lin  3. lutego. Na żądanie rządu wyjeż­
dża paru  lekarzy tutejszych do Petersburga w 
celu zbadania, jaka je s t choroba Prokofiewa.

P e te rsb u rg  3. lutego. Pomimo że ju tro  41 
dni jak  w W etlance niema chorych na dżumę, 
mimo to kw arantanna nie zostanie zniesioną.

T e l f i M F  G az . N a r . i  o s ta t .  w ia d o m o ś c i.
Nadzieja, że sejmy zostaną na kwiecień 

zwołane, zaczynają znikać wobec telegramów z 
Pragi, donoszących, że sejm czeski dopiero na 
jesień będzie zwołany.

Z Pesztu nadchodzi bardzo w ażna wiado­
mość, że na niedzielnej wspólnej konferencji mi- 
nisterjaluej w Peszcie, pod przewodnictwem  ce­
sarza odbytej, uchwalono, wcielić Bośnię i H er­
cegowinę do austro-węgierskiej linii cłowej. Na­
legają na to kupcy i przemysłowcy austrjaccy, 
z powodu, że Anglia coraz bardziej zalewa wy­
robami swemi Macedonię, a ztamtąd Bośnię i 
Hercegowinę, zkąd znowu towary te przemyca­
ne bywają do Węgier i Przedlitaw ii. Raz zako­
rzenione tow ary angielskie trudno będzie w yru­
gować. Tymczasem zniesienie tara tureckiego sy­
stemu cłowego a zaprowadzenie austro-węgier- 
skiego byłoby już aktem  anneksyjnym, a więc 
pogwałceniem trak ta tu  berlińskiego. Z resztą mu- 
sianoby wtedy także Dalmację wcielić do austro- 
węgierskiej lin ii cłowej, z której je s t obecnie 
wyłączona; a to byłoby zmianą konstytucji tak  
w Przedlitaw ii jak  Węgrzech.

Półurzędowcy przedlitawscy gorliwie wyka­
zują, że w ina to jedynie Węgrów, iż dotąd nie 
załatwiono spraw y handlowo-cłowej z Serbią, i 
że fałszem jest, jakoby obecnie miała się zebrać 
austro-w ęgierska narada cłowo-handlow a; ow­
szem rząd węgierski ciągle jeszcze nie wysyła 
swych delegatów, podczas gdy rząd przedlitaw- 
ski oddawna już wszystko przygotował.

M inisterstwo handlu wydało d. 28. z. m. 
rozporządzenie, mocą którego listy z okolic za­
razą dotkniętych w Moskwie, na  stacjach w Pod- 
wołoczyskach i Szczakowie desinfekcjonują się 
gorącą parą karbolową. Pieczęcie lakowe nie 
wytrzymują tego gorąca, i dlatego poczta g ra­
niczna opieczętowuje listy  urzędownie. listy  p ie­
niężne zaś otwiera komisjonalnie i desinfekcjo- 
nuje pieniądze, a z przesyłkam i frachtowemi po­
stępuje tak, jak  z rzeczami podróżnych.

Dowiadujemy s ię , że kapitu ła m etropoli­
talna lwowska rit. gr. podała p r o t e s t  prze­
ciwko nominacji ks. Sylw estra Sembratowicza 
sufraganem, powołując się na s ta tu t swój, który 
dozwala mianować sufragana tylko z jej grona. 
Spór zaostrzony w ten sposób, ped innemi wa­
runkami, doprowadziłby do schizmy.

P rzem yśl, 5. m arca. Obydwa wnioski 
Zamojskiego zostały przyjęte. Za pierwszym 
głosowali wszyscy prócz h r. Krukowieckiego, 
drugi uchwalono jednogłośnie.

(Telegram ten uzupełnia korespondencję po­
wyżej umieszczoną. Red.)

Budapeszt 3. m arca. Posiedzenie ko­
misji budżetowej delegacji przedliiawskiej. 
Po długiej rozprawie uchwalono wniosek 
sprawozdawcy, p. S t u r m a : zatwierdzić do­
datkowo przekroczenie kredytu 60-miliono- 
wego o sumę 41 ,720 .000  złr., z zastrzeże­
niem powzięcia w swoim czasie uchwały co 
do wyników zam knięcia rachunkow ego; a 
odrzucić zażądany za listopad i grudzień 
1878 dalszą kwotę 5 milionów złr. Poprzód 
już odrzucono 11 głosami przeciw 8 wnio­
sek dodatkowy br. P irąue ta  o pozwolenie 
tej sumy.

P e te r« b u rg  4. m arca. P rzy  rewizji w 
tajnej drukarni w Kijowie d. 23. lutego 
przyjęto żandarmów i policjantów gradem  
kul, na  co i żołnierze strzałam i odpowie­
dzieli. P a d ł 1 podoficer, 4 żołnierzy rannych. 
Uwięziono 5 kobiet i 11 mężczyzn, pomię­
dzy którem i 4 ciężko rannych. Znaleziono 
ta jną  drukarnię z przyboram i, fałszywe pie­
częcie, fałszowane dokum enta, rewolucyjne 
broszury, rewolwery i sztylety.

Paryż 4. m arca. Lepere został m iano­
wany ministrem  spraw  ypewnętrznych. W ie­
czorem odbyła się narada  gabinetu w  sp ra­
wie nom inacji m inistra rolnictwa.

Londyn 5. m arca. Telegram  „Timesa" 
donosi: W edług raportu  gubernatora Tessalji 
500 Greków przekroczyło granicę turecką i 
zniszczyło jedną wieś. — „Daily News" do­
noszą z A leksand rji: N ubar basza w stąpił 
znowu do m inisterstwa.

Paryż 5. m arca . „ Jo u rn a l offiieiel" o- 
g łasza  u staw ę am n esty jn ą  i nom inację L e- 
pere’a  m inistrem  sp raw  w ew nętrznych , a 
A n d rieu x ’go p re jg ^ g m  policji. M ianow ania  
m in istra  handlj# jeszcze nie m a.

Londynr^ fi- m arca. Izba gmin od­
rzuciła wniosek atakowrany przez rząd o roz­
szerzenie praw a wyborczego m iast na okrę­
gi wiejskie.

Bukareszt 5. m arca. Senat i Izba zgo­
dziły się na rewizję art. 7. konstytucji. Roz­
poczęto pierwsze czytanie. D alsza rozpraw a 
po wydrukowaniu spraw ozdania.

Bruksela 5. m arca. T rybunał kasa- 
cyjny odrzucił skargę nieważności T  K in ta , i 
Fortam psa (skazanych za sprzeniewierzenie 
15 milionów franków  z banku).

Washington 5. m arca. Kongres odro­
czył się na czas nieograniczony bez za ła­
tw ienia spraw y kredytów.

Darmstadt 5. m arca. Dziś w nocy wy­
buchł pożar w  zam ku w. księcia. Spłonęły 
dachy.

sek p. Grossa zajmowała się tym przedmiotem 
na ostatniem  swem posiedzeniu we Lwowie. 
Uchwała zapadła, aby zapobiedz nieszczę­
ściu. Zdaje się, że komitet nie użył drogi tele­
graficznej, aby ją  wykonać natychmiast, albo też 
jak  zwykle nie ma komu w- Wiedniu pochodzić 
za sprawą, k tó ra może się stać ruiną wielu go­
spodarstw większych w kraju. Red.)

W teatrze hr. Skarbka.
We środę dnia 5. marca 1879.

D a m a  t r e f l o w a
Komedja w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego. 

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro A I D A .
((

Przyjechali dnia 5. marca 1879.
HOTEL ZORZA : A. Cielecki z Porchowa. A. 

Javal z Paryża.
HOTEL ANGIELSKI : E. Petross ze Rzeszo­

wa. Z. Słonecki z Jnrowiec. Dr. J. Margulies z 
Wiednia. M. Fedorowicz z Ropy.

HOTEL WARSZAWSKI: W. Cętar z Jezio­
rzan. J. Czerkawski ze Stanisławowa. A. Gajewski 
z Polnchowa.

HOTEL LAZARUSA: A. Kirschen z Jass. 
E. Kirschen z Jass. L. Margos hes z Jass. W. Ba­
czyński z Jarosławia.

LW Ó W , z Izby handlowej, 
I. Akcje za sztukę 

(bez knponn bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banka hip. galic. po 200 zł. . .

„ kred, gelie. po 200 złr. . 
II. L isty  zast. za 100 złr. 

(bez knponn bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 

u »> »i 4 ,, „ .
,, ,, ,, 5 ,, okres. .

Banka hipot. galic. 6 pet.
Oalic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

IH. L isty  dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakłada 

dla Galicji i Bakowiny 6 pret. 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 
Pożyczka krąj. t  r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i........................
„ cesarski ............................

N a p o le o n d o r ...................................
Półimperjał ro sy jsk i......................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro .............................................
Kupony w srebrze . . . . .

5. marca.

220 60 
121 75 
249 — 
217 —

223 — 
124 50 
252 
221 -

86 - 86 75
80 60 81 60
86 — 86 75
91 30 92 —

91 — 92 — —

90 25 91 3i)

86 65 87 63
90 — 91 —

90 — —

15 — 17 —

21 60 23 50

5 37 6 47
5 43 6 62
9 23 9 33
9 51 9 61
1 50 1 60
1 12 1 14

57 — 57 80
99 60 100 50
99 25 100 25

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J. 
W ied eń  4. m arca 1879. 

godzina 2. minut 16. popołudnia.

Wiedeń 5. m aica. Bydła galicyjskiego przy­
stawiono dziś do kontumacji 1200 sztuk. Wiele 
pozostaje niesprzedanych, i zachodzi niepodo­
bieństwo sprzedaży. W ielkie nieszczęście dla 
stron. Proszę ile możności wstrzymywać się 
z nadsyłką. Krzygzłofowicz. (Są to łs f ttk i za­
kazu rządowego, aby wołów z Galicji pochodzą­
cych nie sprzedawano poza Wiedeń. Rada ogólna 
Towarzystwa gospodarskiego na przezorny wnio-

Losy kredytowe 164.75. 
Akcje fran.-aust. — .—. 
TJnionsbank 68.75. 
Nordbahn 209.25. 
Kolej AlfBld. 119.50. 
Kolej Lw.-czer. 123.—. 
Rndolfsbahn 119.—. 
Węg. obi. p. w zł. 66.—. 
L oey a 18fi4. 1-18. 
Verkehrsbank 109.— . 
Renta węg. 6 84.35.
Bankverein 110.—. 
Losy węgier. 84.40. 
Węg. Ostbałm — .—

Węgier, kred. 226.75 
Anglo-austr. 99,50 
Kolej Kar. Lud. 221.75 
Kolej Połud. 64.75 
Kolej Elżbiety 167.&0 
Węg. Nordostb. 1 1 8 .—  
Wied Comunal. 95.— 
Galic indemniz. 87.— 
Kolej si6dmiog. 98.50 
Losy tureckie 22.50 

Kolej Państw. 245.50 
Rosy. rubel pap. 1.13*/* 
Marki niemieckie 57.25 
Węg. galic. kolej — .— 

wyczekujące.Usposobienie :
Wiedeń d. 6. marca, 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcjo kredytowe 233.30 Anglo-Austrjackio 99.- -
Kolei Kar. Lud. 221.75 Kolą) Południowa —.—
Unionsbank . —.— Napoleondor . 9.28'/,
Rosyj. banknoty 1.131/* Usposobienie: słabe.

Berlin d. 4. m arca, 
godzina 6 minut 50 popołudniu.

Russ. B ankn . 198.— C red it A ctien  . 421.60
L om barden  . 1 1 4 —  G a liz ie r  . , . 9 7 . _
R um finier 29 60 O este rr . B an k n o t. 174 60

U sposob ien ie : silne.
K a«a galic . Tow. k red ytow ego .

Kupuje. Sprzedaje.
5“/0 Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 8 6  —  86 50
4°/# Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 80 76 81 60
Lwów d. 5. marca 1 8 78 .

e goim 6 
11 min. 4 
25 w po-

P ociągi kolejow e.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie 11 min. 28 przed p 6łaeeą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 63 reno pooiąg 
osobowy, o godz. 4 minut 69 po połndnia pociąg 
mieszany.

D(X PODWOŁOCZY8K: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór^ pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w porad­
nie pociąg mięszany.

DO PODWOLOCZYBK: ■ gtównogo dworca : 
min. 57 rano, pociąg poapieasny; o goda. 
wieoz6r po -iąg  osobowy: o godz. 12 min 
tudnie, roo iąg  mieszany.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. bmin. 42 rano, pooiąg pospieszaj 

o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz! 
11 m. 28 praed południem, pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzam ezn: o go­
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m, 
29 po południa, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY 8K: na dworzec lwowski główny, o go­
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pooiąg osobowy, o godz. S m. 69 p< 
południa, pociąg mięszany.

Z OAKRNIOWIeC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
szany; o godz. 3 m. 10 po południe, pociąg mięszany.

Z STANISŁAW OW A: na S try j; o godz. 8 min. 85 w ie­
czór.

DO CZERNIOW IEC: o godz. 7 min. 5 rano, pociąg p o ­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pooiąg mięsza- 
n j ,  o godz. 12 min. 50 z po łndn ia , pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA; na Stryj: o godz. 7 rano.

N A D E S Ł A N E .
K sięgarnia F . H . R IC H T E R A  we Lwowie.

Cstftelnia polska , francuzka., niemiecka. 
Wszystkie w krajn i zagranicą wychodzące żnrnale 

i pisma perjodyczne.
Wszystkie dzieła krajowej i zagranicznej literatury.

D r .  K a r c z
trudniący »ię ed kilkunastu lat specjalnie radykalne* 
leczeniem c horób s k ó r n y c h  z i a k a i e & i a  
k r w i  powstałych i «f rxm&CDi ani em s i ł ,  skut­

kiem nadu t y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkania prży nlicy Wałowej 1. 8. 

od godz. 8—10 
(Takie listownie przy ścisłej uybkrecji.)

Jego „Poradnik* w powyższych słabościach 
(drogie wydanie) moina nabyć u autora i w księ­
garniach, po cenie 1 złr. 90 ct. za egzeplan.



C o  t y l k o  o p u ś c i ło  p r a s ę

i zaiadczych przeciw niej środkach 
napisał popularnie 

Dr Stanisław Jerzykor.ski
cena egzem plarza 4 0  ct., z prze* 

sy łk ą  4 2  ct.
Do nabycia we wszystkich 

księgarniach.
[Poznań, N. Kamieński i spółka

j  ,  , ; arowiej O cetnarów. cie
lęcej 50 cetn. do sprzeda­

nia. Blizszą wiadom ość nd zio lf Brar'a 
domn własnym  

1659 2 —3

Kalosze
męzkie dam skie i dziecinne.

B u t y  g u m o w e
para po 8 i 10 zł.

Płaszcze gumowe
w szelkiego rodziju .

Podeszwy gumowe
do przym ocowania na buty 

poleca
główny skład towarów gumowych

W ilbelma Adama
WE LWOWIE.

na prowincji uskuteczni m 
naty cl miast.

Obstalunki

■dem hp
pod II lO.i

( R u r y
Państwo BU SK

sprzedaje Jaja

Poszukuje się
E k o n o m a  kawał ra z dooremi św ia ­
dectwam i; ( j r o s p o d y n i ę  samoistny do 
zarządu domem i gospodarstwem  z to 
brem poleceniem. Z głosić się do zaiządu  
gospodarczego w GDYCZYNIE p Dynów  
1614 3 -  !

Koriozot.
Kauczukowe smarowidło do skór,

do rozpłodu od kur rasy Cochinchina żó ł­
te, Creve-Coeur czarne, Creve-Coeur cen- 

Idrć, H andau, La Flechc, Hiszpańskiej, 
w la d ^ iceg o  polskim  i niemieckim ,ęzy sztuka po 20 ct. Z głosić się d> Zarządu 
kiem , „oznajm ionego dokładnie z farbt pałacu poczta BUSK. 1654 3 —6
oii. oraz i praktykanta z odpowiednimi.     —
wykształceniem  poszukuj ; zaraz c. k wył 
uprz. skład fabryczny farb, lakierów, po 
k stów, ehem iki.lii i materjałów leczni­
czy ;h J ó z e f a  K l e i n a  u l .  R a z i n i e -  
r z u w s k a  SM . 1703 2- 3

W Z A K Ł A D Z IE

ize - Oeoilof iczyi
w  D z ik o w ie

są do nabycia w wielkiej ilości

r o z m a i t e  g a t u n k i
szczepów owocowych

jako to: jabłonie, wiśnie, czereśnie, śliw ki
węgierki, renglody i orzechy w iiskia, w 
wieku od 3 do 6 l a t , p< enie 30 do 40 
c t.; _  węgierki zaś po 25 ct. za sztukę.

Kupującym 100 sztuk , odstawia się do 
stacji kolei żelaznej w irebicy, .upującym 
zas niLlejszą i !ość sprzedaje się bez odsta­
wy na miejscu. — Katalogów i bliższych 
wyjaśn tń udzieli na miejscu w Dzikowie, 
poczta Dzików 1005 2 —3

J a n  C y b u ls k i.
D o  s p r z e d a n ia

wieś Tuczapy
300 m orgów ornego pola, lasc 63 luorg. 
lęgów  120 mor g., propinacja rocznie 
1400 zt. wynosi. 81iż»za wiadomość pod 
adresem J a n  B i i i n s k l  nadleśniczy w 
D z u r n w i e  p o c z t a  P o p i e l n i k i .  

i5S2 4 -  5

M t e a t n u ś ć
tabularna .kładająca się z 2C0 morgów 
najlepszej gleby (czarnoziem w jednym  
k»waiku, z budynku m ieszkalnego o 7mic 
pokojach, oszklonym przedpokoju, kuchni, 
piw ricy oraz z budynków gospodarczych, 
dwórn stajen, wozowni, stodoły, spichriw i 
dwóch szop na snopy, wszystkie budynki 
całaiem  v dobrym stanie ze sadem, 500 
szczepów mającym przed 8 laty  założonym— 
ze studnią na prdwórzn, oraz zasianej ozi­
miny 73 morgow i ziębli ŚIO morgów 16- 
iącej w powiecie H irodeńskim muu od ko- 
leji a ćwierć m ili od miasteczka uhertyna, 
jebt z wolnej ręki do sprzeuan a lut io  
wydzierżawienia. Bliższa wiadomość n wła­
ściciela Stanisława Bursy w Kossowie.

166* 2 3

Doroczne
zgromadzenie ogólne

Towarzystwa zaliczkowego

Za najdoskonalsze zo wszystkich 
dotąd istniejących uznane, i wy próbo 
wany środek do nadania obuwiu, u- 
przęiy, skórom przy powozach i t. p 
taką miękkość , elastyczność, nleprze- 
makalnrść i trwałość, jakiej żadne inne 
smarowidło nie nadaje.

1 klgr. tegoż kosztuje zlr. 2.70. 
lub w małych słoikach a ’/» ' ’/ 1« 

wyłącznie w handiu

0- T. Wincblera,
1697 2 - 2 we Lwowie.

Medal zasługi

L k l  M l
PRACOWNIA 1652

sukien damskich
Lwów, u ł  Fredry 2  i Halicka 54.
S K o d e le  p a r y s k i e ,  s u k n i e  

g o t o w e  n a  s k ł a d z i e .
Zamówienia w szelk iego  rodzaju po 

cenach uaj u miarko wanszych. 
Każdej wiosny i jesien i ku rs k ro ju .

W p i s y  n a  t e g o r o c z n y  k u r s
k r o j u  t y k o  - 4  1. do lo . marca.

Pomieszkania
d o  n a j ę c i a

przy ulicy Blacharskiej 1. 8. 
a] Pomieszkanie na I piętrze o 5. j 

kojacb, z salonem , dwoma przedpokojami, 
i przynależytościam i;

bj Pom ieszkacie na dole o 3 pokojacl 
■/, Kuchuiu, przydatne na kawiarnię lun 
sklep. ‘ 1650 2-»3

S a n o k a ,
s to * .  * « r tj . z  niewgr. poręk ą ,
odbędzie się 21. b. r. o godzinie
10. przed poładnifm, w sali Rady 

powiatowej w Sanoka.
Porządek dzienny :

1. Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
za rok siódmy od 1. sty czn a  do końca 
grudnia 1878.

2 . Rozdział zyików i udzielenie dyrekcji 
aiisolutorjum za rok 1878

3. Wybór ustępujących członków rady za- 
wiadowczej.

4 Sprawa zrzeczenia się agentury Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w Krakowie.

5. Kwedtja dyet czlonkow rady nadzorczej. 
i ,a n o k , 1. marca 1870.

R a n a  t a w ia d o ir c z a .
1714 1— 1 Przewodniczący

Zygm unt R ylski.

aam
H a n d e l  t o w a r ó w  k u r z e n n )  c l i

W .  M A R S Z A L K I E W I C Z A  we Lwowie
u l K r a k o w sk a  1, 6. sprzedaje m inio podw yższen ia  cła

p o  daw .iych  n iezaprzeczenie na jtańszych  cen a ch :
K aw y

Jawa złota :
Jamaika gruboziarnista 
Coylon „

„ drobniejsza . -  
Mokka
Laguayra najprzedniejsza -  
Gampiuas (Jawa biała)
Guar imała . . -
Santos przednia
C u k ier  'd g łow ie po 48 i 47

1 zł. ćti

, 90 „
, 92 „
i 90 „
, 80 „
, 72
, 64 „
za kilo.

H e r b i i t y  i
Iuiperjal czarna j,ól kilo 

„ kwiat.
Melange „
Diamond czarna 
Fam ilijna kwiat.
Congo cesarski 
Coiigo pospolity  
W ysiewki herbac.

4 zł.
4 * 
3 » 
3 ,  
>2 .  
1 » 
1 a 
1 a 
1 .

— ct.

60
20
40
20

R u n . z Jamajki stary 1.40 lub 1 z ł. bnt. 
In n e  a r ty k u ły  po stosunkow o n iższych  cenach 

IMb* G łó w n y  sk ła d  w y ro b ó w  s ło d o w y c h  dr. J. H o ffa  P iw o  
czekolada  i  k a r m e lk i s ło d o w e  p o  cen a eh  fa b r y c zn y ch . 150 ■ 9 ?

Korajstna oferto
Od 3 .0 0 4 )  do 4 . 0 0 0  a l r .  poszu­

kuje się k a p i t a ł u  na rozszerzenie lian- 
I lu  w dobrym biegu będącego. Oprócz za­
pewnienia k~pitału i proreutu bierze wkła­
dający udział w zyskach a na życzenie 
może wstąpić do handlu, za co brać będzie 
-osobne wynagrodzenie. Specjalnych w iido  
m. ści nie potrzeba , przystąpić może więc 

dama, lub m łody kupiec, towiem po u- 
pły .vie lat kilka objąć może interes na 
własność.

Osoby posiadające powyższą snmę, a 
„t -rym w obecnym krytycznym czasie by­
łoby trudno założyć handel na własną 
rękę, zapewnić “nbii megą przyjemną i 

orzystną egzystencję. 1712 1 - 2
Bliższą wiadomość udziela

(co do 
ja rz y n o w e ,

kiełkowania wypróbowanej 
k w ia u w c , p o ln e  i la so w e

jedynie u
we Lwowie p rzy  placu 

Marjackim N r. 10. 
dennik zawierający różne nowości i korzyści dla pp. odbiorców I 

posj łam bezpłatnie. 1682 2 - 20

83"  Wilhelma Adama

S Y R O P
Franciszek Wakarecy,

ulica Halicka, 1 6.

Helioininiatury.
H o ć l i a  k o r z j s C ć  z przyjazdu 

na krotki czas m alarza-artysty, k tó .j uczy 
sztucznie malować na szkic. Tenżei obo­
wiązuje sic, nawet takie oroby, które wcale- 
nic umieją rysować, rd 3 do -, lekcyj zu 
pełnie nauczyć. G w a r a n c j a  udzielania 
lekcyj w dwóch h norariach po zupelnem 
nauczeniu się. 1681 1—2 i

Hotel angielski, wchód przez podwórze' 
w oficynie na lewo 56.

C H I N Y  i Z E L A Z A
C łR I M A lJ L T  e t  C l e ,  Aptekarzy w  Paryża,

8, ulica \\v ienn e.
Im* to n a jsiln ie jszy  środek  toniemy, ja k i p o s ia ia  sz tu k a  lek a rsk i w zm acn a w y rc e rp a rs  

organ izm y I z as ila  u rew  zubożałą . Z a lecany  przez u a jz r ikom itszych lekai v sku tku je  pr-ze-
ci blmi..'zcf wycieńczeniu, T.ie^egulamoici perjod^oamch dplywów. zapobiega trną 
gwałtownym boleściom żołądka którym kobiet. zv aizeza ak często podlegają P n , l  
się do rozwoju organizmu młodycb panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuj? 
się dzieciom Iymfatycznym, powraca cialr świeżość! jędrne ić naturalną.

Dla n n lkn ien ia  licznych la łsze n w  i naśladow nictw a, żąda aby 3temj>el rządow y fiaucuzki 
kc jo ru  niebieskiego, stosow nie Jo  p raw a  z 26 L istopada  1873, m urka  fabryczna  1 podpisesk .ego st >sowme do p raw a  z 26 L istopada  
Ci -RiK A U L T  e t COMP. znajdow ały  się  na jodnei etykiecie.

• 1 w pó L sckiw AUSTRYI.

W
Skład Lwowie w apt. pp. P. 

Stanisławowie sp t. F. Stechera
Mikola-scba, Z y g .  Ruckera J, B Ksera.

G u iii iii i w k ł a d k i  d o tÓ E ek ,  a m o  l k i ,  w a t r z y k a w r i c i  k l y s t y r o w e  i k o ­
b i e c e ,  b o u g i e .  k a ł e t r y ,  a u s p e i i z o r j a ,  n o c n i k i ,  p r z e p a s k i  r u p -  

t u r o w e ,  a p a r a t y  i n h a l a c y j n e ,  p o ń c z o c h y  d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  
k u r c z  w  ż y t a c h ,  p o d u s z k i  n a p e ł n i o n e  p o w i e t r z e m ,  n o c n i k i  do 
p o d r ó ż y ,  l & w o a r y ,  w a n n y  k ą p i e l o w e ,  t o r e b k i  t o a l e t o w e ,  c z e p ­
k i  d o  k ą p i e l i ,  p a s k i  do  p ł y v v a n l a ,  k u b k i ,  u i a n i e r k i ,  z a f > a w k i t 
p ł a s z c z e  n a  d e s z c z  i  i n n e  w y r o h y  z g u m i ,  d o s t a r c z a

« iz e lk ie  clnrp ien<a se r w o w e  w jednei 
chwili ustepnją po użyciu p.gułnlc anti-ns- 
wr iglijnych Dra-O ronier. S k lio  w Paryżu 
w ai i>« p. Leyosseur, rue dclla Monnaie^ 23 
w Krakowie w apteca p Tranczyńskiego przy 
ulicy Florjańikiej — we Lwowd w aptece 
p. K r z y ż a n o w s k i e g o  obok Prygidek  
o. Piotra Mikolasch. W W arszawie w sk ła­
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Ang. 
Gallego i J. Mrczi wskiego. W Stanisławo--

N. SCHMEIDLER, we Wiedniu,
YII. Stiftgasse 19.Gummiwaaren - F a b r i k s -  N ied e rlag e .

1194 i  -1 8

1082 1 3S u b s k r y p c j a  n a
Wiedeńskie 1ioqj analne losy za spłatami częśeiowemi.

Roczl' e cztery ciągnienia. Główna wygrana zł. 200000.^Mniejsze wygrane odmiennie po zł.  50000 i zl. 30000.
HaJbUższe ciągnienie d. 1 . kwietnia 1H7&,

W niżej podpisanym  kantorze wymiaDy Union-Bamr sjirzedają się w iedeńskie komunalne losy z-i złożeniem  
zadatki w kw ocie dziesięciu  złr. i za spłatą w dwunastu m iesięcznych ratach ("11 spłat, częściow ych po ośui zł. 
i ostatniej siedm  z ł )  tudzież po cenib 105 zł. za los. P izy  złożeniu zadatku otrzym a kupujący przez Union Bank 
i a podstawie nstawy państwowej z dnia 10 czerwca 1878 w ystaw iony kw it z dokładnem oznaczeniem  łer ji i nn 
me-u sprzedanego i.a sp łaty  losu i nabywa teasam em  natychm iast prawo do grania na tenże los. Po roguiarnem  
sjilfteeuiu w»zystkieh rat wydanym zostanie l o s  o r y g i n a l n y  za zwrotem kwitu i rachunku zasaidowanego. 
Przy niedotrzym aniu wa unkow sp łaty  gaśnie wprawdzie prawe do brania udziału w grze r.a los oryginalny, je ­
dnakże w rśzro wczesnej prezentacji kw itu , będzie do odpowiednio do zaniedbanych sp łat ratainycD wartość 
kursu tego losu po potrącenie niszczonych rat. zwróconą B liższe warunki w prospekcie, który wydaje podpisany 
kantor wym iany w szystkim  subskrybentom  b e z p ł a t n i e .  S u b Ł k r y p c j »  r o .  p o c z y ń  s i ę  z  d n i e m  
2 5 .  l u t e g o  1 8 7 0  1 b ę d z i e  z a m k n i ę t a  d l a  p r c w i u e j i  «L 587. w e  W i e  m i u  d . 3 0 . m a r c a  1 8 7 9 .

Kantor
T ego

wymiany Union Bank, we
rodzaju kw itów  udziałow ych nabyć można we Lwuwie w c.

Wiedniu, Stadt Graben 13.
k. uprz. gal. akcyjnym  Banku hipotecznym .

w.e apt. F. Stechera. 1004 7 - ?

L. 322.
K a r o l i n y  G e i s t l e r

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

K o n k u r s ,

TUTKI
ś - y g a r e f  i w e  wszelkiej 
długości i szerokości, z 
najlepszego papieru cy- 

garetow ego francuskiego są dc nal y- 
c;a w ta jy ce  tutek przy nlicy Kra- 
howskicj 1. 5. Zam ówienia s  prowin­
cji pod adresem : W -  
di 5 ulica Krakowska w podwórzu.

Kto sobie zyczy
p o i y c z k ę  a m a r t y z a c y j n a  na u.a-
jąi k ziemski lob realność miejska na lat 
lo  do 47 ,  lub tylko na czas krot.i k u ­
p i ć  lub s p r z e d a ć  m . j ^ i e k  z i e m -  
. k i ,  lasy zboże w ziarnie, rzepak, comiei 
i knniery e d z i e r a a w ę  majątku, w y ­
d z i e r ż a w i ć  lub z a i a i e a i ć  mają­
tek ziemski na mniejtzy lub większy, albo 
na kamienicę we Lwowie lab w ianem 
m ieście, albo c z ę ś e i a w f  r o z p r z e d a ć  
gTuntów w drodze parcelacyjnej, raczy się 
zg osić listownie lub osobiście do od lat 4 
we i.w o« le istn.ejacej zarejestrowanej 
firin v- .D o m  banków  o - ,  i  k o m iso w o  
han dlow y" , Aleksander M ieczysła w  O f 
łuwsk*. u ’iea Kościuszki i. 6. 1603 1—22

Administracja fundacji hi 
Skarbka rozpisuje niniejszem kon-l 
knrs na posadę nadleśniczego oraz, 
zastępcę obszarn dworskiego i' in- 
apicienta dóbr z roczną płacą 700 
A  i 400 zł. jako pauszal aa po­
dróże i ntrzymanie koni, wolnem 
pobiieazkaniem i opalem jakoteż 
dotacją w grantach i sianożęciach, 
która to posada przez jeden rok 
ma być prowizoryczna.

Kompetenci wykazać się mają:
1. metryką, ź e  meprzekro- 

czyli lat 40.
2. świadectwem co do wyższe 

go agy»muui w leśnictwie.
3. świadectwami co do do­

tychczasowej praktyki w zawodzie 
leśnictwa, miernictwa i admini­
stracji. 1718 1- 2

Podania na tę posadę

Ważne dla
panów majstrów

k r a w i e c k i c h .
Ci I snowif M« .jStro* . » jwwtda .k rv  

wieckiegf'. którzy by soDie iy czy lł n vy t  
piękna kollekcję wzorów elegzńekieh r m . 1- 
nych raatery, wełnianych po tanich c* "ich  
ua u b r a n i a  n e s k i e  1 d l a  c h ł n p -  
c ó w .  ra :zą się o lać do podpisanego han 
dla sukiennego.

Wzorr wysyłają się bezp łatn ie , nad 
chodzące -am ówijnia załatn łają s>« rychło 
za zaliczeniem 1716 1 - 8

„p od  I f  losną^
L w ó w ,  I Ł y n e k  1. 1 5 8  —  3 9 .  1717 i 4

poleca wbkutek ostatnich bardzo pięknych z b i o r ó w ,  N a s i o n a  
l e w i a t ó w ,  J a r z y  as k u c h e n n y c h ,  jakoteż p a s t e w n y  c k
i  t r a w  na rok 1879 , po niższych cenach jak pr/eszitgo roku były.

tudzież Bukiety i Wieńce "Wf
z św ieżych i zasuszanych kwiatów zawsze najgustow uiejsze.

od

N o w o  o t w o r z o n y  
H andel Tow arów

żelaznych  i n o ry m b ersk ich
pod firma

T. TARASIEWICZ i Spółka

^ g a l i c y j s k i e g o  B a n k u  k r e d y to w e g o !
ąj przy u l i c y  Jagielońskięj po*l 1. 3.

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszciędności
Jc.dlie^G  z Ir. W. a. do krżiloj wysokości, oprocentowując je po

O  o d  81 t u .
wkładek do 200 d r .  uiszcza się l>e Z W y  p  o  W I e d z. c, u I a .

Z a l i c z k i
n* kosztowności, srebrno i złote przedmioty, począwszy od J o d u o g u  z ł r .

Gudmny czynności biurowych: 
od 9tei do lszej prw.od południom,

3cio} ,  5i.p| po południu.

Zwrot
Udziela

*

I

we,

V> T A R N O W I E .
Utrzymuje nabkładzie ż e l a  c o  sztabow e, kratowe, podkop;arkę i obręczo- 

o s i e ,  . t » t  atfeiclską, b i s <  b y  kute, lane walcowane. Przyiządy do ku- 
ohni i pieców. Ł a ń c u c h y  w szelkiego roaz iju, iwyroby pro, wuziwe a n g i e l s k i e  

to : p f ł y  trackie i cyrkularne, p i ł k i  stolarskie, p i l n i k i ,  r a s c p l e  do 
wnie- koni, ś w i d r y ,  d ł u t k a ,  ż e l a z k a  do h eb li, u o ż e  io sieczkarni, n o ż y c e  

sione być maja do' .administracji kra” j  pgrdtlóye, . .  s r » ę d r . i a  d r e n a r a k i e ,  b r . y t w y ,  n o ż y c z k i ,  
, - /  . j . u a i  Li B c y * o r y l t i  w najlepszym  gatunku. K u c h n i e  oałe Ifiire i kute, ż e l n c k a

CĆnti a ln e j  la u d a c j i  n r . o k a r b k a  Wfi J0 -jraso-wauia do węgli i z dus/am i. O k u c i w  <lo drzwi i okien z d >borem kia 
Lwowie, najdalej do 31. marca 1879. mek do tychże; d r a b i n y ,  ż ł o b y ,  k o t ł y  żelazne surowe em aliowane;

k ł ó d k i  /.wyczajne augielskie i w t-rtbeim ow skie; k o w a d ł a  i r u l M f .  i k i .  
S t a r e  l i a t u r a l l i e  \ a t z y » I a  k u c h e n n e  cynowane i emaliowani , słowem w szelkie przedmioty

do baudlti żelaza należące. 164t) 2  3
Otwierając pierwszy tego rod/.:iju i zup łny sk ład w Parnowie i si.rzed ąjrc  

towar doborow ego garunku po cenach s-a łycti, praktykowanych w handlach kra­
kow skich, podpisana firma ma nadzieję, iż potrafi sobie w krótkim czasie tak jak  

Krakowie zjednać w zględy i zaniauii: Szanownej PuiiIie/jfóśLi.
W szelkie polecenia i w yselk i pocztą, za gotówkę lub zaliczką, uskuteczniają  

się natychm iast dokładnie opakowane.
Tadeusz Tarasiewicz w Krakow4e

Singerstrasse Nr. 15 
Zum gulden. Reichsapfel l .  P S E R H O F K R ,

vina węgierskie,

Jobaun Giinzberg,
TuchfabrikH-Niederlage in G r a z .  Śtyrja.

8
Apteka pod Gwiazdą 

P io tra  M ik o lasch a
i e  L w o w i e

utrzym uje na sk ład zie  w oddzielę  
osobnym  8636 9 —?

Dum owe apteczki
homeopatyczne

dla ludzi i dla bydła w  p ły n ie  i w  
ziarnkach tak wyrobu w łisn e g o , j a -  
kuteż sprowadzane z Cóthen i I a r -  
g eu sa lza ; oraz wydaje t a k ie  po­
jedyncze środki hom eopatyczne.

I MÓO f .

» te

S S S S H k
2 y c y t %

G eech lech ts-K ra n ld ieh M i 

n u *R « d .  D r .  B f w n
aJtitflli-B twr JBientt mrtat.
Bi»n , I  r i n i f i i  - - l a y  
SorjueliUi tDtrSen Mi HdjOit
0'ilbarcn gani l  i _

Wtanmłfrafi 1<S<IIt. M H  
CrSfn.tlor tagliOi oon ll -4 *“
SaiSiDirt—ni" -r»,M»Ssiijr pa* 

Mfargt.StiUl. Dtrtn 'WrMranidit.
P T  B r .  nsutSr t lM ,_

łrrrnnung jun nm. HM 4 
Wt«*. ftffo « p.J BUMfiOllrt

jako wytrawny i wzmacniający napój do­
mowy. W ysyłka rychła za zaliczeniem  
fra n c o  do tutejszej stacji kolejow ej:

W beczkach po V5, 50, i00  litr, a to: 
Białe wina stare pierw, jak., litr po 25 c 

n » » jRug* » » .  20 .
IGzt rroHe wina, pie’ ws. .  n 28 .

We flaszkach po 70 ct. litr.
Flaszka b ite g o  wina sto ł. dobr. po 35 c. 

.  czerwonego B „ „ 40 „
„  wina z sach. winog. siod. ,  50 „

" n \  .dDrtr"wo* \  .  n 70 „ 
wraz z flaszkami w skrzynkach po 6, 12, 
i 26 flaszek dobrze opakowanych. Beczki i 
pkrayeki po cenie własnej. Zamówienia 
u h  rir  stosować do: 1071 1—3

K . Welrins^r,
T einberg und Kellerei ss tzer w M o d e r i  

poa Prc szburgiem w - Węgrzech.

Zupełnie nieprzemakalne
meużybowy

i płaszcze na deszcz z sapuzą na w io sn ę ,  
z najlepszej styryjskiej guńki wełnianej, 
koloru Brunatnego, siwego lub czarnegr 
czysto koloru naturalnego.
P ła szcz  dla turystów  z kapuzą 7 zł.

do podróży lub polow. 10  z ł. 6 0  c. 
M enżyków lui) suknia wier^. 1 2 — 16 zł. 
P :ękne aurtki lut styr. Sacoo 10— 16 zł 
D am skie paletuty łub p łaszcze ce­

sarskie w najmodniejszych fa­
sonach, szykowne . 1 0 — 2 0  z ł .

Nieprzemakalne styr. kapelusze,
z dobrej miękkiej gum i, uznane za naj 
lepsze i najpraktyczniejsze nakrycie 
głow y dia panów i pań 2 5 0 — 4  z ł.

Wszelkie gatunki modrej tuatffji na 
ubrana z najczystszej styry kiej wełny 
owczej, zupotnu nieprzemakalnej dostar 
aam na mi try» lu ł *  gotow ym  sukniach 

najtaniej za zaliczeniem. 1715 1 — 6

Johann GKiozberg,
Tnchwaarenhand m g -w U r a z ,  Btyrj*.

Aptekarz 
Wiedniu,

poleca szanowiiyiu czytelnikom poniżej wymienione, bezwględDie po długoletnich doświad.zniiiach sprawdzone i za 
najuiezawodniej skut»ującc uznane farmacrutyczne s] ecjalnoici i środki douiowe. — 5f. B .  Przy zamówieniach upra­
sza się o dok łaa .e  podanie idresn i stacji pocztowej. Oprócz poniżej wymienionych utrzymuję także inne środki 
zawsze na składzie, a w ie lk ie  zamówienia ua n ie wymienione tutaj prepaiaty będą załatwiona najrychlej i najtaniej, 
a przytem bliższych ot jaśnień udzielam z gotowością. W ysyłki na prowincję za nadeslauiem gotowki franco lub z« 

Trzy zamówii niacli zamiejscowych rachuje u ę  -za opakowanie w przecięciu 10 ct ; przy większych wy­
syłkach opakowanie po własnej cenie. Odprzedający otrzymają prowizję.

zaliczeniem.

\  l i i i  st ik o n  do UiZU) flakou 1 zl. a. w. Ta n-
trzyniuje arbo zawsze ęieplo i wilgotne i 

o?..rama je  od przeziębieni i i następstw tegoż, czyni ro. 
gularne wy lzielanie się Huszcza, A tórego'brak nió raz 
uywa poęyodem rozmaitych słabości.

Esencja z ziół alpejskich

Woda i Pudry do zębów
B r .  P I K  Bi B  E

przez W. Ottm 
B e i n h & r d w

“linckowic, uznani i polecony przez pierwsze znakom: 
tości medycynj w Łłnichowie jako wyborny środek do 
mowy przeciw dolegliwoscium żełądke wszelkiego rodzajn, 
sz :z“gólnie przeciw usłabionemu trawieniu, brakowi ar>e- 
tyiu , katarowi itp itp. Flakon 70 ct.

z fakultetu medycznego w Paryżu 
8 ,  n a  p ł a c a  O p e r y  w  P a r y ż a .

Am erykańska  maŚÓ gO ŚClow a,

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE  
na wystawie wiedeńskiej, najwyżaza nagroda przyznana środkom 

t mietli*j m do zębów.

jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw wszelkim cho 
robom go.ciow ym  i reumatycznym, Jako to :  słacotciom  
1 grzbiecie pacierzowym, rwatffu w izłunkach, ischias, 
migrenie, rorw.,womc boiu zębów, bolu głow y, strzyks 
nin w nszacb itp. 1 zł. 20 c

1003 3—24 Anaterynowa woda do ust,,

Folwark GLINNA
d o  s ie w u

stacja kolei ua miejscu,
p o c z ta  N a w a r ja

poleca

J ę c z m i e o  c b e v a l i e r  fkorzec wnży 147 funt. wied. ; 0  Lilo za 4 zł. 
J ę c z m i e ń  P r o l s s t e j s k l  (korzec waży 147 f. wie l )  50 kilo 2a 5 zł. 75 ct. 
O w l e a  P r o l s a t n f a k i  (korzec waży 1‘20 f  w / fiu kilo za 3 zl 50 c 
O w i e s  wy b i r y j a k i  (a orzecw aży  125 f. wied ) 50 kilo z ł 4.

Próoki w ysyłają się na żądanie frauko za worek liczy się 30 do 50 ct.
" .703 2 - 3

Kantor wywiany

D r .  P a t t i s o n a

Wata goścowa
uśmierza i leczy szybko

gościec i reumatyzm
W8zełkł«fo rodzaju, a to ■: bole w 
twarzy, jjiersiacb. szyi i zębach 

'gościec w  r ę k a c h ,  kolanach, rwanie 
w członkach, grzbiecie i biodrach. 

W pakietach po 70 ct. i 40 ct. 
Wd Lwowie do nabcia w apt. 

Z y g m  R n e k e r a , pod .,srebrnym 
|orłem“. 1083 9— 17

c. k. uprsyto. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
< u p n je  i  s p r s e d a j e

WNzyntkle efekta i monety
jo d  w arunkam i naj przystępniejbzem i.

« %  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,

któr* według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. rxXVIII. N. 93, 
i ' aj w, poet. z dnia 17, grudnia 1871, mogą tyć użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pu( Rtraych, kaucyj ■nałiefwkióh wojsko­
wych, na kaucje służoow* i w ad ja — są w tymi* kantorze do nabycia.

Wsrystk e polecenłp z prowincji wykonują sie bezwłoczni* 
po knrsit dziennym,- bez doliczenia prowizji, l 28 14 -V

c. k. uprz praw­
dziwe przez J. 

G. P o p a ,  powszechnie znąńa jako najlepszy środek do 
JtonserwuWiiiiiś i czyszczenia zębów. Fłakcn 1 zł. 4 0 ct.
E s e n c ja  n a  O C /y, prz 1 D.r- Ródmershausena,

» •  > wzmocnienie i do ntrzyms
na

„  ntrzymania 
wzroku. Oryginalny flakon 2 zl. 50 ct. i 1 zł. 60 ct.

Plaster Benedyktyński, g , H“^  S
T.yce od pfteszlo  JOO la t jak cudownie działający na 
wszelkie głębokie rany, joihodzące r rozdarcia uderze­
nia, ukłócia, przeciw brzydkim czyrakom wszelkiego ro­
dzaju nawet znitafzalym  i często się odnawiający! . n t  
nogach, przeciw wrzodom gruczułowym, na dzikie mięso, 
ran lącym się i zapalonym piersiom, zmarzniętym człou- 
kom, goścowi w nogach i tym  podobnym cijrpieniou. 
Oryginalny słoik i O ct.

P igułki krew  czyszczące,
zasługją na ostatnią nazwę najzupełniej, gdyż w rzeczy, 
wietości nii ma słabości, w któreińy się te  pigułki zba­
wiennie skutkujące nie okazały. W  uporczywymi wypad­
kach, w których wiele innych lekarstw nie skutkuje pi­
gułk i te sprowadziły mezliczoiie wypadki wyzdrowienia. 
Pudełko z 16 pigułkami 20 ct., rulon z 6 pudełkami 
1 zi. 5 ct.v pocztą 1 zł. 10 ct. (Mniej jak rulon nie 
wysyła się).

służy do 
z ust po

Puszka 50 ct.
C h a c b o u  a r o m a i l s ć , usunięcia odoru 

paleniu i t. p

a,micie mydło toaletowe,
po  u ży c iu  tegoż, skóra  sta je  się j a k  a k sa m u  i .a tr z y  
m uje bard o p rz y ie m n y  sapach. J e s t  bardzo  w ydatne  
i  n ie  u sycha  Sztuka 70 ct.

powszechnie znany środek domo- 
j i  U l r c I  , Wy przeciw katarowi, chrypce,

kaszlowi kurczowemu itp. Pudełko 35 ct.

Balsam na odmrożenie
jako niezawodnie skutkujący środek przeciw odmrożeni 
wszelkiego rodzaju, jakoteż przeciw zastarzałym ranom. 
Słoik 40 ct.

Proszek dc zębów, według przepisu prote" Heider 
Pudełko 40 ct.

Ekstrakt mięsny wediug Dr. Li linga przepisu 
sporządzony, i preez kompanię 

Liebiga w Frey-Beatos, w orygiua,nycj puszkach funt 
5 zl 30 ct., % funta 2 zl. 75 ct., \  funta 1 zi. 65 ct., 
*/8 funta 85 ct.

niezawodny środek na pod­
gardla. Flakon 40 ct. 

przez Pirker (terarz Mook), znany jako 
środek wyborny przeciw piegom, ostu-

Balsam  przeciw  w ulu .
C ali-C rem e ,

dom, pryszczykom itp. Flakon Nr, 1 ,2 ,3 ,4  kosztuje 1 zł. a.

plasterkiB raci Lendtner, Sławne plasterki O d
nagniotków w pudełkach po 12 sztab 60 ct., 3 sztuki 
18 ct. Najlepszy środek przeciw tym dokuczliwym cier­
pieniom i łatwy w użyciu.

F a A i u  I a  i  v f d a  (Prazkie kroh la) PrIt)Ciw z iysd tem u 
J h S e i i m a  t i )  l i l a  żołądkowi, ziemu trawieniu, bolom

spodnich częściach ciała wszelkiego rodzaju, wyborny 
środek domowy Flakon 2( et

T r a n  1 iw fltrn h v  lDor,cllL Przez V  ń ,agora,A i “ u  ^  prawdziwy^itaranme czyizczony,
wybornej jakości. Flakon 1 zL _____

Cukierki z roślinnego m chu, 1 % ^ , -
g e r a  w Prestpaigu. Wyborny środek domowy przeciw 
kaszlowi, chrypce, katarowi itp. Pudełko 38 et.

lY a i l l^ n - C A li l l  Prz0z aPteŁilrl-  tfwba '" I ,  sporząuzone 
T T e u r U A C l l l l , z wyciągu ziół alpejskich, przeciw przy­

padłościom goścowym, reumatycznvm. o3laDieniQxn.wszel­
kiego rodzaju. F i kon 1 zł., mocniejsza sorta 1 z ł. 20ct.

i l u  przez (ieoi-gć, oc długich lat u- 
r  * U ł O, ży wane jako jedeft i najłśjiszyeh' - 

najprzyjemniejszych srodaów pomocnych przeciw za-
iłegmiemu, kaszlowi chrjpce, katarowi, holom w pier­
siach i płucach, uciążliwościom w chrtam. Pudełko 50 ct

Froszek przeciw poceniu sięnóg.
przezto i nieprzyjemny odor, konserwuje obuwie i jest
zupełnie nieszkodliwy Cena p* dołka 50 ct.

Ś n m *
środek domowjr .przeciw hemoroidom, kwasom żołądko­
wym, zgadze, nrabowi apetytu, zatwardzeniu itp. Pu­
dełko zł. s6  ct., '/j  pudełka 84 ct.

Pomada tanookinowa S"neałnaJodPS a '“i i
jako najlepjzy środeh na porost włosow i nżyaana przez
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony uloik 2 zł

Plaster uniwersalny
czerąkomkłucia, brzydkim czerąkom wszelkiego rodzaju, nawet 

zastarzałym, a ciągle odnawiającym się wrzodom, wrzo­
dom gruci iłowym , na dzikie mięso — zranione lub za­
palone piersi, ua odmrożone częaci, gościeć w Ługach i  
tym podobnym cierpieniom doświadczony środek. Słoik 60 c*,

Untwcrzalna s ó l  przeczyszczająca, prze2, A' w‘przez
B u l l r i c h ,

wyborny środak dim owy przeciw wszelkim następutw nm, 
pochodzącym ze zwichnięteg* trawienia a tc . przeciw  
Dołu głow y, zawrotowi, kui_z iwi żołądka, zgadze, hemo­
roidom, zatwardzeniu itp. Pakiet 1 zł. ______________

do zębów wyrobu W. v. Wiirth, c. k. uajw. uprz., 
od wielu łat znany środek do zaplom­

bowania zębów próżnych. Szkatułka 1 zł. 20 ct.
1104 7 - 1 2  '
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